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ŁÓDŹ, 24 — 26 GRUDNIA 1951 R. 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
p O O O O O Z 


CENA 10 GR. 


NR 330 — ROK VII 


W 50 rocznicę urodzin 
Tow. J. Berman 
odznaczony Orderem 


„Sztandar Pracy“ 


WARSZAWA (PAP). — Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej nadał pod- 
sekretarzowi stanu w Prezydium 
Rady Ministrów, tow. Jakubowi 
Bermanowi Order „Sztandar Pracy“ 
1 klasy. A 

Odznaczenie zostało nadane w 
związku z 50 rocznicą urodzin mini- 
stra J. Bermana za wybitne zasługi 
w walce o Polskę Ludową i w bu- 
downictwie podstaw socjalizmu, 


W dniu 22 bm. o wykonaniu rocz- 


podległy 


Ciężkiego. W bieżącym roku prze- 


gu nowych typów maszyn, jak np. 
siewników 


Delegacja 
artystów polskich 


ziemniaków, kosiarek 3 
opuściła Moskwę i pługów ciągnikowych łąkowych. 
+ s t 


MOSKWA (PAP).-— Dnia 23 grud- 
nia, po 4-tygodniowym pobycie, opu” 
Ściła Moskwę delegacja polskich 
działaczy teatralnych z| dyrektorem 
Generalnej Dyrekcji Teatrów, Opery 
i Filharmonii — Pańskim. na czele. 
Na Dworcu Białoruskim delegację 
żegnali: zastępca przewodniczącego 
Komitetu do Spraw Kultury i Sztuki 
ZSRR, Twierdochlebow i przedstawi- 
ciele ambasady RP w Moskwie, 

Polscy działacze teatralni podczas 
swego pobytu w ZSRR obecni byli 
na 30 przedstawieniach teatralnych 
w Moskwie, Kidi i Leningradzie. | 
Poza tym zwiedzili najważniejsze 
ośrodki szkolenia reżyserów i akto- 
rów, jak: Państwowy Instytut Sztuki 
Teatralnej im, Łunaczarskiego (Gitis) 
Wyższą Szkołę Teatralną 
przy Teatrze MCHAT. 


W dniu 22 bm. wykonały zadania 


CKA W ŻYCHLINIE. 


alizacją planu rocznego odbyła się 
w zakładach uroczysta akademia, w 
której wzięli udział 


bliki Demokratycznej, ambasador 
Aenne Kundermann, przedstawiciel 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, 
dyr. Jura, dyrektor naczelny Cen- 


szyn Elektrycznych, 
kierownik wydz. 
KW PZPR. 


ciągnikowych 3-metro- | także 
wych, sortowników motorowych do | NRD, 
typu K-14| mann, życząc załodze Zakładów im. 


W związku z przedterminową re- Piecka. 


szef misji | Radia pod dyr. 
dyplomatycznej Niemieckiej Repu- chór i soliści. 


poz Z A 


Z ieża pokój 
wyci k 

Przyjemnie jest spoglądać na czerwone mury nowych fabryk, na 
błyszczące w słońcu szyby okien nowych domów. Niejeden z nas chwile 
świątecznego wypoczynku spędzi na spacerze po swym mieście, po bliż- 
szej cży dalszej okolicy. I wszędzie, gdzieby to w Polsce nie było, 
dumą i radością będzie napawać nas fakt, że wszędzie coś się buduje — 
fabryka, żłobek czy przedszkole. 
A gdzie indziej znana nam tak dobrze. ulica zmienia swe oblicze. 
Wigniej i przestronniej, radośniej i piękniej staje się wokół nas. 

Wicie zmian nastąpiło w życiu naszym w okresie minionych lat oraz 
w ciągu dobiegającego końca roku 1951. I są to nie tylko zmiany, które 
obserwujemy wokół siebie — w naszej wsi czy w naszym mieście. Te 
zmiany spostrzegamy również w sobie. Czyż nie świadczy o nich fakt, 
że coraz pełniej bierzemy udział w naszych wspólnych radościach, co- 
raz bardziej przejmujemy się naszymi wspólnymi- trudnościami, które 
wspólnym wysiłkiem pokonujemy. Coraz bardziej wszystkich nas je- 
dnoczy jedna. myśl: pokój i Płam 6-letni. Te dwa słowa w coraz więk- 
szym stopniu wyrażają treść życia każdego z nas, Te dwa słowa zastę- 
pują wszystkie pozostałe: radosne życie naszych dzieci 4 ich przy- 
szłość, dostatek i dobrobyt. - 

Słowa — pokój i praca łączą się z sobą nierozerwalnie., Walczymy 
o pokój, ponieważ nie chcemy, aby została przerwana nasza praca — 
dla nas samych j dla naszych dzieci. Pracujemy, gdyż wiemy, że w ten 
sposób zabezpiłlzymy pokój. Pracujemy coraz lepiej, coraz radośniej, 
bo towarzyszy nam świadomość, że każdy wyprodukowany dodatkowo 
metr towaru, każdy rezultat naszej pracy nie tylko zamienia się w te 
piękne, nowe budowle, które wszędzie wokół nas rosną, lecz staje się 
pociskiem, skutecznie godzącym w zbrodnicze imperialistyczne plany 
narzucenia światu nowej wojny. 

Od końca roku 1951 dzieli są zaledwie kilka dni j wielu z nas 
w dni świątecznego wypoczynku będzie mogło dokonać dumnegó obra- 
chunku pracy, obliczonej na 12 miesięcy, a wykonanej przed ich upły- 
wem. 

I tak w poczuciu całkowicie iz honorem wypełnionego obowiązku 
zaznawać będą świątecznego odpoczynku robotnicy Łodzi, którzy 
skrócili rok do 8 i 9 miesięcy, kończąc już w sierpniu czy we wrześ- 
niu realizację swych rocznych zadań. Z dumą spoglądają ną prze- 


bytą drogę członkowie załogi Zakładów im. F. Dzierżyńskiego, które 
nadal przodują w przemyśle bawełnianym, wykonawszy plan na 
15 dni przed terminem. Załogi Zakładów „Boruta“, Ozorkowskich 
ZPW, Zakładów im. Struga, ZPDz im. Emilii Plater, robotnicy 
wielu innych zakładów, które również wykonały plam roczny 


przed terminem — myślą zarazem o swej dalszej pracy, o nowych suk- 
cesach, które przyczynią się do pomyślnej realizacji Planu 6-letniego 
i umocnienia sił pokoju na całym świecie. Łączą się z nimi pracujący 
chłopi województwa łódzkiego, którzy wywiązali się ze swych powin- 
ności wobec państwa i klasy robotniczej, a zwłaszcza małorolni į Śre- 
dniorolni z powiatów brzezińskiego, Skierniewickiego, rawsko - mazo- 
wieckiego, piotrkowskiego, łódzkiego i radomszczańskiego, które wyko- 
nały już roczne plany Sprzedaży zboża, - 

, Nasza praca dla pokoju jest tym skuteczniejsza, że w swych Wy- 
siłkach nie jesteśmy odosobnieni. Stoimy w szeregach wielkiego świa- 
towego frontu pokoju, przebiegającego „wokół całej kuli ziemskiej, Na 
całym świecie — ponad pół miliarda ludzi wypowiedziało się przeciw 
wojnie składając swe podpisy pod Apelem Pokoju. Z nami, a przeciw 
imperialistycznemu obozowi wojny jest wielki Związek Radziecki, kie- 
tuje nami w walce o pokój geniusz Stalina, 

Do coraz bardziej owocnej pracy dla pokoju pobudza nas świado- 
mość zagrażającego nam niebezpieczeństwa, W Niemczech Zachodnich 
odradza się bestia hitlerowskiego Wehrmachtu. Na Korei imperializm 
amerykański pokazuje. co chciałby zgotować innym narodom, Hitler 
i Himmler oraz inni arcyzbrodniarze, których z powierzchni życia zmio- 
tła siła Kraju Socjalizmu, znaleźli godnych siebie następców w Tru- 
manie i Mac Arthurze, Eisenhowerze oraz w innych niemniej zbrodni- 
czych atlantydach, szaleńcąch, wymachujących bombą: atomową, marzą- 
cych o innych rodzajach broni masowej śmierci, 

, „My wiemy, że gdyby amerykańscy spadkobiercy Hitlera poważyli 
się targnąć na wolność narodów, to ludy Świata, skupione dokoła nie- 
zwyciężonego Związku Radzieckiego i Wielkiego Stalina, zgotują im kle- 
skę, nie mniejszą niż klęska Hitlera pod Stalingradem. Ale my nie 
chcemy zniszczonych miast i milionów ofiar. Pragniemy żyć dla coraz 
lepszego jutra i budować dla lepszego jutra. Budujemy potęgę. która 
nie dopuści do rozpętania nowej rzezi. $ 
i Po dwudniowej przerwie w pełnej napięcia pracy ostatnich dni 
i godzin kończącego się roku, znów wrócimy do swych codziennych za- 
jęć. Nabrawszy zapasu nowych sił, których przysporzył nam krótki od- 
poczynek ludzj wolnych i z ufnością patrzących w przyszłość. z jeszcze 
większą energią będziemy wykonywać nasze obowiązki, Żeby rosły no- 
we fabryki i nowe szkoły. Żeby dzieci nasze miały szczęśliwe jutro. 
Żeby pokój zwyciężył wojnę. 


Centralny Zarząd Przem. Maszyn Roln.. 
i Zakłady im. W. Piecka w Zychlinie 
wykonały swe plany produkcyjne | 


Na wstępie dyrektor naczelny za- 


nego planu produkcyjnego zameldo- | kładów, tow. Olszewski, złożył mel- 
wał CENTRALNY ZARZĄD PRZE- | dunek, 
MYSŁU MASZYN ROLNICZYCH, | mi, iż załoga do końca roku 1951 
Ministerstwu Przemysłu | da ponadplanową produkcję war- 


oświadczając między inny- 


tości przeszło półtora miliona zło- 


mysł ten opanował produkcję szere- tych. 


Podczas uroczystości głos zabrała 
szef misji dyplomatycznej 
ambasador Aenne Kunder- 


W. Piecka dalszej zwycięskiej wal- 
ki o przedterminowe wykonanie 
Planu 6-letniego. 

Załoga serdecznymi oklaskami po- 


drugiego roku Planu 6-letniego ZA- | witała przemówienie, wznosząc en- 
KŁADY WYTWÓRCZE MASZYN | tuzjastyczne okrzyki na cześć przy- 
ELEKTRYCZNYCH I TRANSFOR- | jaźni polsko-niemieckiej, 
MATORÓW IM. WILHELMA PIE- | Generalissimusa Stalina, Prezyden- 


na cześć 
ta Bieruta i Prezydenta NRD, W. 
W bogatej części , artystycznej 


udział wzięli: — orkiestra Polskiego 
Stefana Rachonia, 


ks 
Zwycięskie meldunki 
W dniu 22 bm. o godz. 13 zało- 


tralnego Zarządu Przemysłu Ma- | ga HUTY SZKŁA „HORTENSJA“ 
tow. Gerson, ; w Piotrkowie Tryb. wykonała plan 
ekonomicznego | drugiego roku Sześciolatki w 100,5 


proc. 

W dniu 21 grudnia roczny Man 

produkcji wykonała PRZĘDZALNIA 

ZPB IM. RÓŻY LUKSEMBURG. 
O przedterminowym  zrealizowa- 


Coraz więcej załóg fabrycznych 
pracuje już na poczet 3 roku Sześciolatki 


dział produkcji dla powstającej tu 
Skopańskiej Fabryki Firamek im. 
Małgorzaty Fornalskiej. z 


Trójki przędzalnicze 
w ZPB im. Dywizji 


Kościuszkowskiej 

Z każdym dniem coraz więcej, 
prządek w zakładach przemysłu ba- 
wełnianego przystępuje do pracy 
zespołowej, organizując tzw. trójki 
przędzalnicze. 

Dnia 22 bm. w ZPB im. Dywizji 
Kościuszkowskiej przystąpiły do 
pracy dwie trójki, w skład których 
weszły: Stanisława Jaśkiewicz, Ja- 
nina Jaśkiewicz, Wiktoria Tereno- 
wicz, Eugenia Kalinowska, 
Filipczak i Alicja Liber. 


| Orde 


zę Konstantego 


ROLTARIUSZĘ. WSZYSTKICH. KRÓW acze SE Prezydent RP udekorował Marszałka Polski 


Rokossowskiego 


rem „Budowniczych Polski Ludowej” 


. WARSZAWA (PAP. — Dnia 22 grudnia b. r. w Belwederze, 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej udekorował ministra Obro- 


ny Narodowej, 


Marszałka Polski, Konstantego 


Rokossowskiego, 


„orderem „Budowniczych Polski Ludowej". 


W uroczystości uczestniczyli człon- 
kowie ' Biura. Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa, członko- 
wie Rządu z prezesem Rady Mini- 
strów, J. Cyrankiewiczem, na czele, 
prezes Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego,, Marszałek Sejmu Usta- 
wodawczego RP, Władysławgą Ko- 


walski, prezes Komitetu Cen alne- 
go Stronnictw: Demokratycznego 
wicemarszałek: $eimu  Ustawodaw- ! 
czego RP, W. Barcikowski, oraz 
przedstawiciele  generalicji Pozo 
Polskiego. 


„Obywatela Prezydenta, 


Wręczając odznaczenie Prezydent 
Rzeczypospolitej podkreślił wybitne 
zasługi Marszałka Konstantego Ro- 
kossowskiego, położone w walkach © 
wyzwolenie Polski spod okupacji 
hitlerowskiej oraz jego wielkie 
osiągnięcia”"w pracy nad umocnie- 
niem sił Wojska Polskiego. 

Dziękując za odznaczenie, Mar- 
szałek K. Rokossowski zapewnił 
że nie bę- 
dzie szczędził sił w dalszej służbie 


|dla obrony zdobyczy mas pracują 


cych, na straży Polski Ludowej, na 


straży pokoju. 


Strajk powszechny w Tunisie 
przeciwko uciskowi kolonizatorów francuskich 


PARYŻ (PAP) — W piątek, 24 
grudnia br., rozpoczął się w Tunisie | 
trzydniowy strajk powszechny ogło- 
szony na znak protestu przeciwko 
francuskiemu uciskowi kolonialne- 
mu i pod hasłem niepodległości Tu- 
nisu. Strajk objął wszystkie warst- 
wy ludności. Biorą w .nim udział 
zarówno organizacje demokratyczne 
z Partią Komunistyczną Tunisu na 
czele oraz związki zawodowe, jak i 


zrzeszenia rzemieślników i drob- 
Zofia ! nych kupców. 
Mimo prowokacyjnego skoncen- 


trowania w Tunisie znacznych sił 
policji przez francuskie władze ko- 
lonialne, strajk odbywa się w cał- 
kowitym spokoju. i > 

w piątek po południu odbył się w. 
Tunisie wielki wiec zorganizowany 
przez Partię Komunistyczną. Mów- 
cy, ""rstępujący na wiecu, podkre- 
ślali zdecydowaną wolę ludu tuni- 
skiego walki przeciwko kolonizażo- 
rom o niepodległość Tunisu. Uchwa- 
lono jednomyślnie rezolucję, która 
stwierdza, że naród tuniski będzie 
walczył o wolność aż do zwycięstwa: 


p zszZazZZZE ZZZEZZ Z O O O O O OE EG OO Ć 


Zwycięski bilans walki 


I 


o wykonanie zobowiązań wsi woj. łódzkiego 


1 
4 


Posiedzenie wojewódzkiego zespołu akcji skupu i kontraktacji 


"W sobotę, dnia 22 grudnia, odbyło 
się w sali zebrań Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej posiedze- 
nie wojewódzkiego zespołu do akcji 
skupu i kontraktacji. 

Sprawozdanie z dotychczasowych 
wyników tegorocznej akcji skupu i 
kontraktacji złożył pełnomocnik rzą- 
| da tow. Reczek. Jak wynika z tego 
sprawozdania, stan wykonanych zo- 
| bowiązań wsi wobec państwa w woj. 
łódzkim, przedstawia się na dzień 
22 bm. następująco: w skupie zboża 
osiągnięto 96,6 proc. planu, w skupie 


niu planów zameldowały także za- | żiemniaków — 94 proc, z tytułu po- 


łogi: TOMASZOWSKICH ZAKŁA- 
DÓW WŁÓKIEN SZTUCZNYCH, 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIA- 
NEGO IM. BARDOWSKIEGO, FA- 
BRYKA PLUSZU I DYWANÓW 
IM. TADKA- AJZENA, ZPW IM. 
JAROSŁAWA DĄBROWSKIEGO W 
ZGIERZU, ZWIĄZEK SPÓŁDZIEL- 


NI - SPOŻYWCÓW ODDZIAŁ 
OKRĘGOWY W ŁODZI, PRZĘ- 
DZALNIA ŚREDNIOPRZĘDNA 


ZPB IM. GEN. WALTERA, WY- 


datku gruntowego wpłynęło 95 proc. 
należności, SFOR — 81 proc. Ilość 
zakontraktowanych sztuk trzody 


chlewnej, zwłaszcza po uchwale rzą- 
du o dodatkowych ulgach dla chło- 
pów - Hodowców, wzrasta w szybkim 
tempie, Do d 
niono już ponad 35 proc. planu kon- 
traktacji tuczników na I półrocze 
1952 r, Sześć powiatów woj. łódzkie- 
go: Brzeziny, Skierniewice, Rawa 
Mażowiecka, Piotrków, Łódź i Ra- 
domsko uzyskało już 100 proc. planu 
skupu zboża, Pozostałych sześć po- 


KOŃCZALNIA ZPB IM. STANI-| wiatów przekroczyło 90 proc. planu 


SŁAWA DUBOIS, ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO IM. 
9 MAJA. 


Ruszyła nowoczesna 


przędzalnia średnioprzędna 


Dzień 21 grudnia br. stał się dla 
chłopów gminy Baranów Sando- 
mierski wielkim dniem radości i du- 
my. W dniu tym na 10 dni przed 
| terminem uruchomiono we wsi Sko- 
panie dużą, jedną z najnowocześ- 
niejszych w kraju, przędzalnię cien- 
koprzędną, stanowiącą podstawowy 


Łódź naszych dni 


|I. Plac Komuny Paryskiej. 2. Żłobek przy ul. War- 
neńczyka na Chojnach 8. Trasa wylotowa ze 

śródmieścia w kierunku na Warszawę. 4. Nowo- 
wybudowana bursa słuchaczy Technikum Włó- 

kienniczego przy ul Żeromskiego. 
| podstawowa przy ul. Wólczańskiej. 
szkoła na Stokach. 7. Fragment osiedla robot- 
niczego na Bałutach 8. Makieta projekłiu re- 
konstrukcji fragmentu śródmieścia z gmachem 
Centrali Tekstylnej pośrodku. 


i zostało zwolnionych od miarek i 
odsypów, 

W toku walki o realizację planów 
wzmocniła się partia, Okrzepły i za- 
hartowały się terenowe organy wią: 
„dzy państwowej, Uległa ożywieniu 
działalność organizacji masowych, 
Wzrósł aktyw bezpartyjnych, ofiar- 
nych, oddanych partii i sprawie „so- 
cjalizmu ludzi, 

Doświadczenia tegorocznej walki 
o wykonanie zobowiązań wsi — 
oświadczył tow, Reczek — pokazały 
i udowodniły, że olbrzymia więk- 
szość naszego narodu, że małorolni i 
średniorolni chłopi, popierają polity- 
kę partii i rządu prowadzących nas 


5. Szkoła 
5 Nowa 


nia 22 grudnia wypeł- 


do socjalizmu, do utrwalenia pokoju. 
Świądczą o tym wyniki akcji skupu. 
Jednak walka o realizację zobowią- 
zań wsi nie jest jeszcze zakończona. 
Trwa ona nadal, W pełnym wykona” 


niu zadań przeszkadzają kułacy i 
spekulanci — wrogowie Polski Ludo- 
wej. Naczelnym zadaniem  wattii, 


władzy państwowej, masowych orga- 
nizacji, jak również samych małorol- 
nych I średniorolnych chłopów jest 
złamać opór wroga, doprowadzić do 
całkowitego wykonania ciążących na 
wsi obowiazków względem państwa. 
Dlatego też w trzech pozostających 
w tyle w zakresie realizacji plarów 
powiatach: kutnowskim, łowickim i 
łęczyckim oraz w 56 gminach w dal- 
szym ciągu działać będą zespoły po* 
wiatowe i gminne, Zadaniem ich jest 
| doprowadźić walkę o wykonanie zo” 
bowiązań wsi do zwycięskiego końca. 
Nad wygłoszonym sprawozdaniem 
wywiązała się dyskusja, Na zakoń- 
czenie przemówił I sekretarz KW 
PZPR, tow, Leon Stasiak, — Toczą- 
ca się akcja planowego skupu i kon- 
traktacji — między innymi powie- 
dział tow, Stasiak — nauczyła tere- 
nowe ogniwa partii, jak wiązać za- 
śgadnienia polityczne z ekonomiczny- 
mi, W okresie walki o wykonanie 
przez wieś zobowiązań wzrósł auto- 
rytet partii w masach bezpartyjnych. 
Usunięto z szeregów partyjnych 
ludzi, którzy znaleźli się w niej przy- 
padkowo. Na ich miejsce przyjęto 
406 kandydatów, rekrutujących się 
przeważnie z małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów, którzy swą posta- 
wą w bieżącej akcji wykazali, iż są 
godnymi miana członków PZPR. 
| akcji skupu i- kontrąktacji bra- 
ło udział około 2.500 chłopów. Zada- 
niem organizacji partyjnej jest oto- 
czyć tych ludzi opieką, przygotować 
ich do wstąpienia w szeregi partyj- 


Wszystkim 


IAA 


ne, Nie wolno ani na chwilę osłabiać 
czujności rewolucyjnej. Wróg został 
rozbity, ale nie pobity ostatecznie. 
Kułacy wszelkimi drogami starać się 
będą odzyskać utracone wpływy. 
Należy w dalszym ciągu czuwać nad 
czystością szeregów partii, czysto” 
ścią aparatu gospodarczego i władz 
terenowych.  Wzmacniając sojūsz z 
małorolnym i średniorolnym chłop- 
stwem będziemy bić wroga z każdej 
pozycji, Walka o pełną realizację zo- 
bowiązań wsi musi zakończyć się 
naszym całkowitym zwycięstwem. 


29 grudnia br. 
posiedzenie 
Sejmu, Ustawodawczego 


WARSZAWA (PAP), — Marsza-= 
lek Sejmu Ustawodawczego R. P, 


wydał w dniu 20 bm. zarządzenie 
następującej treści: 
Posiedzenie Sejmu  Ustawodawe 


czego R. P. odbędzie się w dniu 29 
grudnia 1951 r. o godz. 10, 


Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego 
(©) WŁADYSŁAW KOWALSKA 


Titowcy znów naruszyli 


" LJ 

granicę węgierską 
BUDAPESZT (PAP) — Węgierskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przekazało  poselstwu  jugosłowiań- 
skiemu w Budapeszcie notę, w której 
protestuje przeciwko naruszeniu gra- 
nicy przez czterech uzbrojonych żoł: 
nierzy jugosłowiańskiej straży gra- 

nicznej oraz 10 osób cywilnych. 
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naszym Czytelnikom 


składamy serdeczne 


życzenia świąteczne 
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ukaże się w dniu 27 bm. 
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Marian Minor 


Dzieło naszej partii 


W pierwszą rocznicę uchwały Prezydium 
Rządu w sprawie poprawy warunków ko- 
munalnych i sanitarnych m. Łodzi 


Plan 6-1etni, to nie tylko wspaniały program gospodarczego 
rozwoju kraju, Obok liczb, określających zadania w zakresie rozbu- 
dowy naszego przemysłu i podniesienia na wyższy poziom rolnic- 
twa, znajdują się dame, świadczące jak wielką troską partia i wła- 
dza ludowa otaczają człowieka pracy. 

I dlatego w ustawie o Planie 6-letnif obok zadań, wyznaczo- 
mych łódzkiej klasie robotniczej do realizacji w okresie G-lecia, 
jednocześnie czytamy: „Celem likwidacji pozostałego po okresie 
kapitalizmu zacofania w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej i ko- 
munalnej, należy podjąć budowę wodociągów w oparciu o ujęcie 
wody w dolinie Pilicy, intensywnie kontynuować rozbudowę urzą= 
dzeń kanalizacyjnych oraz dla polepszenia warunków życia klasy 
robotniczej, wybudować około 40 tys. izb mieszkalnych“, 


Klasa robotnicza Łodzi na zawsze zachowa wdzięczność dla par- 
tii, rządu i Prezydenta RP, towarzysza Bolesława Bieruta, który 
osobiście interesował się sprawami łódzkimi — za to, że najwyższe 
czynniki w naszym państwie zajęły się trudnościami, dotkliwie od- 
czuwanymi przez ludność pracującą i podjęły decyzję ich zlikwi- ` 
dowania. 

Szczególnym wyrazem tej troski o warunki bytu klasy robot- 
niczej była podjęta przed rokiem przez Prezydium Rządu uchwała 
w sprawie poprawy warunków sanitarnych i rozbudowy urządzeń 
komunalnych w mieście Łodzi oraz w miastach przemysłowych 
województwa łódzkiego. 


Miasto nasze jest typowym przykładem żywiołowej, rabunko- 
wej gospodarki kapitalistycznej. Wyrosły w nim wielkie fortuny 
fabrykanckie. Milionowe zyski wędrowały do kas rodzimych i za- 
granicznych kapitalistów. Ale na podstawowe urządzenia komunal- 
ne w mieście, liczącym setki tysięcy mieszkańców — nie było pie- 
niędzy. Kapitalistów i wysługujących im się władców Łodzi nic 
to nie obchodziło, że choroby i epidemie ustawicznie gnębiły robotni- 
czych mieszkańców, żyjących w  antysanitarnych, nieludzkich 
wprost warunkach. - i 

Tak było przez 120 lat dziejów Łodzi. Troski o robotniczą lud- 
ność nie wykazywała ani sanacja, ani zasiadający w łódzkim magi- 
stracie, szermujący demagogicznym hasłem „socjaliści* z Ziemięc- 
kim i Kwapińskim na czele. 

Sytuacja mogła dopiero wtedy się zmienić, kiedy z Łodzi ode- 
szli ludzie, nie wykazujący żadnego zainteresowania życiowymi 
problemami mieszkańców naszego miasta, a ster władzy ujęła klasa 
robotnicza. Od pierwszej chwili po wyzwoleniu naszego miasta 
przez bohaterską Armię Radziecką przystąpiono do rozbudowy 
sieci wodociągowo-kanalizacyjnej. Rozpoczęto realizację jednego z 
największych tego typu przedsięwzięć w Planie 6-letnim — budowę 
„rurociągu Pilica—Łódź. 

Uchwała Prezydium Rządu poleciła przyśpieszyć tempo prac 
tak, aby najpóźniej w drugiej połowie 1954 roku nastąpiło połą- 
czenie wodociągów m. Łodzi z Pilicą, skracając w ten sposób budowę 
rurociągu o jeden rok. Jednocześnie nakazała przyspieszyć pra- 
cę nad rozbudową sieci kanalizacyjnej i wodociągowej oraz zwró- 
cić szczególną uwagę na urządzenia sanitarne przy przeprowadzaniu 
akcji remontowej budynków. 

Wyniki realizacji tej uchwały na przestrzeni minionego roku: 
wykonanie planu prac przy budowie rurociągu w 125 proc. wznie= 
sienie zbiornika wody, rozbudowa sieci kanalizacyjnej o 12 kilome = 
trów i wodociągowej o 20 kilometrów, zainstalowanie 12 studni pu- 
blicznych oraz 98 zdrojów i 73 hydrantów ulicznych, wyremontowa= 
nie 40 tysięcy izb, podłączenie'do sieci wodociągowej 194 posesji — 
to wszystko świadczy o poważnych osiągnięciach klasy robotniczej 
Łodzi w zakresie poprawy warunków bytowych. 

Niemniej musimy dołożyć jeszcze wielu starań, aby wciąż ak- 
tualne postanowienia uchwały Prezydium Rządu były w pełni 
wcielane w życie. Muszą wywiązać się ze swego obowiązku zakłady 
przemysłowe, które — choć nakazywała to uchwała Prezydium 
Rządu — nie zatroszczyły się o uruchomienie własnych studni, w 
celu powiększenia ilości wody wodociągowej. 

Nie przejawiają jeszcze dostatecznej troski o stan sanitarny 
komitety blokowe oraz administracje domów, choć na konieczność 
pii Ay z z ich w tym zakresie wskazywała uchwała Prezydium 

u. 

Łódź z każdym rokiem zmienia swój wygląd. Z każdym rokiem 
lepiej żyją w niej robotnicy i inteligencja pracująca. Zawdzięczają 
to władzy ludowej i partii. To dokonujące się w naszych oczach 
przeobrażenie Łodzi — z miasta kapitalistycznego zaniedbania w 
miasto socjalistycznej troski o człowieka pracy — możliwe się sta- 
ło dopiero w Polsce Ludowej. Jest ono dziełem władzy robotników 
se chłopów, dziełem naszej partii, kierowniczej siły marodu pol- 

ego. 


hcecie zobaczyć średniowiecze w stanie nie- 

(Ctnietym? Wsiądźcie do tramwaju, udajcie się 
n na peryferie naszego miasta, powiedzmy na Ba- 
łuty i odwiedźcie mieszkania bezrobotnych, dla któ- 
rych nazwa nora lub jaskinia jest niezrozumiałą 
metaforą... Ludzie przestali tam żyć bytowaniem czło- 
wieka — jak owàđy znoszą do swych ciemnych le- 
pianek igliwo i mech z lasu. Widzieliście kawałki 
darńiny wetknięte w otwory pomiędzy deskami, aby 
wiatr nie mógł hulać w izbie? Widzieliście „literatu- 
rę“ w oknach, zamiast szyb? Widzieliście pierzyny 
zszyte ze starych worków, wypchane  gałganami? 
Człowiek wszystko zniesie w przeciwieństwie do tak 
delikatnych stworzeń, jak krowa i koń* — pisał w 
styczniu 1934 roku „Kurier Łódzki“, Pisał tak o Ba- 
łutach, najstraszniejszej dzielnicy Łodzi, O Bałutach 
— siedlisku największej nędzy, do jakiej tylko mogły 
doprowadzić kapitalistyczne rządy. 

* e * 


elena Ślusarkowa stąpa ostrożnie po chodńi- 
ach, żeby nie pobrudzić podłogi. Jakże to — 
dopiero dwa tygodnie w nowym mieszkaniu, 
trzeba uważać... I, jak wtedy w tkalni, gdy dowiedziała 
się, że otrzymała „przydział“ w ZOR-oówskich blo- 
kach, wciąż jeszcze nie może się temu nadziwić, — 
„Wracam z pracy, wchodzę do tego nowego bloku, 
potem na schody i myślę — gdzie ty idziesz, czy to 
naprawdę twoje te dwa pokoje z kuchnią i łazienką 
i te nowe meble?...* 

Ślusarkowa siedzi na nowiutkim tapczanie i cała 
promienieje szczęściem. Mieszkali na Chojnach, w 
małej izdebce. Tak było całe lata przedwojenne. Wte- 
dy nie miało się żadnych widoków na przyszłość. Te- 
raz, tutaj, w nowej bałuckiej dzielnicy — inne życie. 
Przodownica z Zakładów im. Róży Luksemburg — 
tkaczka Ślusarek, jeszcze raz.ogląda pokoje i meble, 
otwiera drzwi do łazienki. Wkłada w te oględziny ca- 
łą tęsknotę ' biegłych lat do iakiego właśnie, kultu- 
ralnego życia. Całą bezbrzeżną radość. 

W kuchni krząta się córka — uczennica Technikum 
Odzieżowego, mąż majster z Zakładów im. Dzierżyń - 
skiego niedługo wróci z pracy. 

W bloku 12, na pierwszym piętrze, mieszka praw - 


kromki chleba, które dają jej dobrzy ludzie". 
artykułu opisuje dalej rozmowę z człowiekiem, któ- 
ry jada.. psy. „Dlaczego pan jada psy — zapytuje 
naiwnie przedstawiciel sanacyjnej i 
się, że pan o to pyta — odpowiada nędzarz — przecie 
indyków jeść nie mogę, bo za drogie, na kaszankę 
nawet nie starczy...“ ' 

„Tracimy apetyt, zwłaszcza, że zbliża się pora obia- 
dowa — wyznaje dżentelmen z „Kuriera* — żegnamy 
nędzarzy i po 20 minutach jazdy tramwajem jesteś- 
my znów na Piotrkowskiej w wieku XX“ — kończy 
z. westchnieniem ulgi. . 
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Łódź, miasto wyrosłe gwałtóow= . 


nie w okresie rozwoju kapitaliz- 
mu z krzywdy mas pracujących, 
nosiło na sobie straszne piętno te- 
go ustroju. Życie ekonomiczne, dła- 
wione kleszczami  uporczywego 


Ama 

| 30.375 ZATRVN. 
W CAŁYM PRZEMYŚLE 

WŁÓKIENNICZEM 


kryzysu, zamierało. Zakłady prze- 
mysłowe zamykane wskutek braku 
zamówień — wyrzucały coraz to 


nowe setki i tysiące robotników 
na bruk, zwiększając panującą nę- 
dzę. W roku 1935 było w Łodzi 
59.015 be. sobotnych, zaś cały prze- 
mysł włókienniczy zatrudniał w 
stycznia tego roku 30.373 robotni= 
ków. Wynika z tego, żę liczba bez- 
robótnych przewyższała stan za= 
trudnienia w przemyśle włókien - 
niczym. Maszyny niszczały, dewa- 
stowały się zakłady przemysłowe. 
Stopień wykorzystania maszyn był 
bardzo nis'' — w 1931 roku wrze- 
ciona odpadkowe wykorzystano w 
41,5 proc., zaś krosna w 67 proc. 

Kapitaliści ratując swe majątki, 
cały ciężar stagnacji gospodarczej 
spychali na barki mas pracujących 
i tak już najbardziej boleśnie ją 
odczuwającej. Nie wypłacano za- 
robków, zaś po zamknięciu fabry- 
ki nie wiadomo było u kogo do- 
chodzić praw. 

Oto obraz kapitalistycznych sto- 
sunków w przemyśle łódzkim 
okresu międzywojennego. 


Handel 


Jasna rzecz, że zastój w przemy- 
śle pociągał za sobą zastój w han- 
dlu. „Kurier Łódzki* z dnia 3 sty- 
cznia 10 ' roku w artykule oma- 
wiającym przebieg świąt stwier- 
dza: „Wyczerpani przedłużającym 
się kryzysem gospodarczym łodzia- 
nie ociągali się z czynieniem więk- 
szych zakupów. Odświeżano gar- 
nitury czy suknie, reperowano c- 
buwie, lecz nie kupowano nic no- 
wego“, Na przestrzeni lat 1931- 
1984 następuje wyraźny spadek 
spożycia podstawowych artykułów. 
węgla o 20 procent, nafty o 15 pro- 
cent, zapałek o 16 procent, mięsa 
o 40 procent, pieczywa o 31 pro- 


cent itd. Wiele sklepów zostaje 
zlikwidowanych nawet przy ulicy 
Piotrkowskiej. Puste lokale zajmo- 
wane "ą przez różnego  ródzaju 
kombinatorów, którzy otwierają 
„Pałace sportowe", wyposażone w 
takie „akcesoria“, jak: bilard, ru- 
letki, karty itd, lub „Gabinety oso- 
bliwości”. 


Jak kształtował się handel, naj- 
lepiej świadczy o tym liczba za= 
protestowanych weksli, która w r. 
1935 dochodziła do 218.618 na ogól- 
ną sumę 27.332.000 zł. 


Tak wyglądał przedwojenny „do= 
brobyt*. 


Gospodarka „mieszkaniowa i komunalna 


Warunki mieszkaniowe w Ło- 
dzi były wprost tragiczne. We- 
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prasy. — Dziwię 


Helena Ślusarkowa z córką w nowym mieszkaniu 


O 20 minut od centrum miasta, miały swe siedlis- 
ko—średniowieczna € 
szarpiący trzewia tysięcy bezrobotnych — głód. 


ciemnota i zacofanie i co dzień 
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dług danych statystycznych 145.233 
mieszkań zajmowała 605.467 osób, 
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„W celu jak najszybszego usunięcia wszel- . 
kich zaniedbań, jakie w zakresie stanu sani- 
tarnego miast, pozostawiła wieloletnia gospo- 
darka kapitalistyczna, Prezydium Rządu posła- 
nowiło zlecić kontynuowanie pierwszego etapu 
budowy wodociągu grupowego w okręgu łódz- 
kim w takim tempie, by połączenie wodocią- 
gów miasta Łodzi z Pilicą nastąpiło najpóźniej 
w drugiej połowie 1954 roku”, 


(Z uchwały Prezydium Rządu w sprawie łodzi) 


941444197541€04415496590R9087 1444745. 
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Nie zapalamy światła — grudniowy dzień już się 
skończył, ledwo widzę sylwetkę młodej kobiety — ale 
może właśnie dlatego łatwiej zrozumieć i przemyśleć 
każde jej słowo. Helena opowiada o swoim i o swego 
Józka życiu, o drodze, która przywiodła ich tutaj do 
tego pięknego bloku Nr 22. Opowiada o dzieciństwie 
i młodości w czworakach u dziedzica 
Potem o nędznej izbie przy ulicy Brzezińskiej. 
ciasnej, że gdy postawiłam balię do prania, to dzie= 
O tej dzielnicy, 
gdzie nikt nie wiedział co to radość i| uśmiech. 


ciaki musiały wchodzić na łóżko”. 


A teraz mąż, przodujący brygadzista w warsztatach 
PKS, otrzymał mieszkanie w nowym bloku. „Tak jak 
"bym się drug: raz na świat narodziła... 


Na kuchence syczy gaz, Helena przesuwa garnki. 

— Co mi dziś? Najstarsza Marysia chodzi do szko- 
ły TPD, nowej, pięknej, parę kroków stąd, 
i Tereska cały dzień w przedszkolu, a przedszkole — 
w naszym bloku. Dzieci mają opiekę, w domu cicho, 
spokojnie: Mąż jeden pracuje, ale starcza na dostat- 
nie życie i dzieci są ubrane... A że trudności... 


Głos kobiety brzmi mocniej w mroku. — Tu ich 
przyprowadzić, tych co narzekają, tutaj na Bałuty, 
niech patrzą, niech widzą, jakie wielkie rzeczy tu się 
jak tu było kiedyś, gdy 
ludzie żyli gorzej niż bydlęta, 

Helena staje przy oknię. — „Ot, tak patrzę stąd co 
dzień na całe Bałuty. Tu, blisko na tę wielką szkołę, 
na przedszkole, nowe sklepy i dalej — na cały ten 
szeroki plac budowy. Stoję sobie w moim własnym, 


robi! Niech przypomną, 


nowym mieszkaniu == w łazience 
pluszczą się dzieci, tak jak dziś 
syczy gazowa kuchenka» I myślę — 


*dziwe ludzkie szczęście. W jednym z wielu nowoczes- LI, SPŻ | to wszystko dało nam nasze ludowe 
nych bloków na Bałutach. Nowych, dzisiejszych Ba- est półmrok, zacierają się w nim kontury pro- państwo“. 
tutach. | Jiyen, schlidnych mebelków w kuchni, Na ga- tę. j 
kę AE zowej płycie bulgoce w garnkach obiad. Miły „Ewa Dolińska, lat 21, zamiesz- 
zapach rozchodzi się po mieszkaniu, zasnuwają się kała na Bałutach, napiła się truciz- 


'„„Czy wiecie, 20 jedzą ci nędzarze? —opowiada da- 
lej swe mocne wrażenia z Bałut dziennikarz „Kurie- 
ra*, — Na obiad — obierzyny z kartofli, zaprawione 
octem i solą. Byliśmy świadkami spożycia takiego 
obiadu. Taki właśnie żarciem karmiła się rodzina 
złożona z 6 osób. Pewna staruszka zwierzała się nam, 
że podstawowym jej wiktem są rozgotowane, stare 


-> 


lewska siedzi w 


~ 


parą szerokie, obrzeżone 


słaba, dopiero wstała po dziecku. — „Po piątym dziec- 
ku — powiada z zażenowaniem, ale zaraz dodaje: — 
A bo dziś można mieć dzieci bez strachu o 
los, Można. niech rosna na pociechę". 


ny. Brak środków do życia. 

Józef Szperek, zamieszkały przy 
ulicy Zgierskiej, bezrobotny, otruł 
się karbolem. 

W bramie, przy ul. Zgierskiej padł 
z wycieńczenia Bolesław Jędrzej- 


firanką okna. Helena Wasi- 


szlafroczku — jest jeszcze trochę 


swój i ich 
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czyli 4,2 osoby przypadało na jed- 
no mieszkanie. Jednocześnie stan 
domów pozostawiał wiele do ży- 
czenia. „Kurier Łódz! i!“ w dniu 
18 stycznia 1934 roku pisze, że 90 
procent starych domów wymaga 
kapitalnego remontu, szczególnie 
na przedmieściach. Niejednokrot - 
nie zdarzało się, że domy przed - 
stawiały kompletną ruinę, groziły 
zawaleniem. Za klitki i nory trze- 
ba było płacić wygórowane ko- 
morne. Wartość realna wypłat 
robotniczych wynosiła w marcu 
1932 roku zaledwie 61,4 proc. war- 
tości z r. 1928. „Powszechnie wia- 
dome jest — pisze prasa — że od 
marca 1932 roku nastąpiły dalsze 
redukcje płac. Tymczasem od 1927 


wn 


roku czynsz komorniany wzrósł 
o 72 procent. Eksmisje odbywają 
się masowo bez jakiegokolwiek H- 
czenia się z ludźmi, chociaż loka- 
torzy czynią nadludzkie wysiłki, 
by nie zalegać z opłatą komorne- 
go, gdyż bezdomności lękają się 
więcej, niż przymierania głodem”. 

Wprost tragicznie wyglądała 
sprawa wyposażenia domów w 
najniezbędniejsze choćby urządze- 
nia sauitarne, „Budowa kanaliza= 
cji ogólnomiejskiej posuwała się 
bardzo powoli. Przez 8 lat wybu-= 
dowano najważniejsze kanały, lecz 
na ogólną ilość posesji 10.000 przy= 
łączono ich zaledwie 600“ — pisze 
„Kurier Łódzki* z dnią 21 stycz- 
nia 1934 roku. 


Zdrowotność 
Takie warunki nie sprzyjały W sprawozdaniu wojewody 
podniesieniu się zdrowotności mie- łódzkiego z roku 1934 czytamy: 


szkańców Łodzi. Szerzyły się cho- 
roby zakaźne. W roku 1932 zano- 
towano 9.108 przypadków zacho- 
rowań, wyłączając gruźlicę. Za- 
straszająca była śmiertelność 
wśród niemowląt. W 1927 roku na 
100 niemowląt umierało 16, W 


„W Łodzi, wykazano statystycznie, 
jest 59,7 procent mieszkań jedno- 
izbowych, a u około 30.000 bezro- 
botnych stwierdza się niezwykle 
wysoki procent dzieci chorowi- 
tych, anemicznych i zagrożonych 
gruźlicą“. 


Nad cuchnącymi ściekami bawiły się łódzkie dzieci 


skład miejskiego personelu sani= 
tarnego w roku 1934 wchodziło 
zaledwie 28 lekarzy szpitalnych. 


Kapitalistyczny system nie wy- 
kazywał prawie żadnej opieki nad 
zdrowiem ludności. 


' Oświata 


w sprawozdaniu wojewody łódz= 
kiego za rok 1934 czytamy, że 
13.328 dzieci w wieku szkolnym 
znajdowało się poza szkołą. Licz- 
ba nauczycieli nie ulega zmianie 
od paru lat ze względów oszczędno- 
ściowych. 354 izb szkolnych nie- 
zdatnych jest do użytku. Brak wo- 
dy do picia w 180 szkołach, zaś 
w 54 nie ma ustępów“ — Oto obraz 
szkolnictwa, A metody wychowa- 
nia? „Głos Poranny“ w dniu 11 
stycznia 1934 podaje, że ukazała 
się książka pt. „Jak należy bić 
dzieci* — którą zaaprobowały wła- 
dzę duchowne. 

Nic dziwnego, że ulice zapełnione 


woniaki*. 


w  Łękińsku. 
„Tak 


sobów do życia. 


Włodek, 


były dorastającą młodzieżą, która 
miast uczyć się w szkole, zajmo- 
wała się handlem, sprzedażą ga- 
zet, drobnymi kradzieżami itd. Nie 
ma dla niej dostępu do wiedzy, nie 
ma dla niej również pracy. W 
„Kurierze Łódzkim" z stycznia 
1984 roku czytamy: „Według obli- 
czeń Instytutu Oświaty Pracowni- 
czej szkolnictwo średnie wypuszcza 
30.000 maturzystów (w całej Pol- 
sce), z czego 10.000 od razu jest 
bezrobotnych”. 

Tak wyglądała sodę aa i perspek= 
tywy młodego pokolenia. 

Tak wyglądał obraz kapitalisty- 
cznej Łodzi, 


c=; OE GRES EO BZ NIEZ OO GB 


nowej 


czak. Zemdlała z głodu bezrobotna tkaczka, Maria 
Jędrzejewska.. — krzyczały co dzień łódzkie „czer= 
Nie zawsze można było zdobyć obierzyny 
od kartofli, albo ukraść psa. Nie każdemu starczyło 
siły patrzeć w życie bez przyszłości, bez nadziei. 


W domach — ruderach, w mieszkaniach — klit- 
kach gnieździły się liczne rodziny. Dzień i noc stu- 
kały warsztaty wyrobników. Rozkładały wzdłuż uli= 
cy i w ciasnych podwórkach swój 
niezliczone sklepiki, Ludzie szukali wszelkich spo- 


brud i ubóstwo 


Z rozpaczy, poniżenia, ostatecznej nędzy rodził się 
występek i prostytucja. 
za 25 groszy sprzedawały się dziewczęta, dla których 
nie było uczciwej pracy w sanacyjnej Polsce. „Ste- 
fan Marciniak, sutener z Bałut, eksploatował w spo- 
sób nieludzki dwie nieszczęśliwe dziewczyny, 
do krwi i wypędzał na ulicę* — rozgłaszał Łodzi sen= 
sację „Expresiak*. Nie było wieczori i nocy, żeby na 
Bałutach nie szły w ruch nożę 
zażgano, nie pobito. Grały w ludziach najniższe in- 
stynkty — kto pierwszy do łupu, kto przedłuży swą 
nędzną wegetację.. W ciemnych, cuchnących ulicz- 
kach panowało prawo pięści. 


„Romans awanturniczo - erotyczny, osnuty na tle 


Na ulicach Fajfra i Krótkiej 


bił je 


żeby kogoś nie 


wydarzeń prawdziwych, — Wampiry Bałut“ — dru- 


a” 


kowany w „Expresie*, budził dreszcz grozy i emocji 
wśród mieszkańców „tamtej“ części Łodzi. Wampi- 
ry Bałut — nożownicy i prostytutki. Granatowa po- 
licja niechętnie zapuszczała się tam o zmroku 


w : 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Przemysł 


Wraz 2 likwidacją systemu ka- 
pitalistycznego zlikwidowane 20- 
stały przyczyny powodujące kry- 


p v 


| NA rico SA 


zysy gospodarcze. Zniknęło raz na 
zawsze tragiczne widmo bezrobo- 
cia. Jednocześnie gospodarka na- 
Sza wkroczyła na nowe tory roz- 
woju, W nadzwyczaj szybkim 
tempie podnosj się produkcja prze- 
mysłu łódzkiego. Od r. 1945 do 


-1950 wzrosła ona blisko 6-krotnie, 


żaś stan zatrudnienia o 80 


roc. 

À Unarodowienie przemysłu odda- 
ło kierownictwo w ręce klasy ro- 
botniczej, przed którą otworzyły 
się nigdy przedtem nieznane moż- 
liwości awansu. W 1948 r. 4.846 
osób zdało egzamin mistrzowski w 
różnych zawodach. _Niezliczona 
ilość robotników pracuje na japo- 
wiedzialnych stanowiskach. Świa- 
domość ¿miany stosunków spo- 
łecznych wpływa na fakt, że roz- 
wijać się zaczyna wspaniały ruch 
współzawodnictwa pracy, racjona- 
lizatorstwa, wielowarsztatowości 
itd. Chodzi o to, żeby produkować 
jak najwięcej — gdyż tylko w ten 
sposób można podnieść ogólny do- 
brobyt. Dziś nie ma obawy, że 
wskutek t. zw. „nadprodukcji“ 
trzeba będzie zamykać fabryki, 
gdyż wzrost zatrudnienia podniósł 
stopę życiową najszerszych mas, 
zwiększył ich zdolność nabywczą, 
otworzył szeroki rynek wewnętrz- 
ny. Stwarza to jednocześnie ko- 
nieczność ciągłej rozbudowy prze= 
mysłu. 


Handel 


Wzrost zdolności nabywczej mas 
podniósł  konsumcję podstawo- 
`- wych artykułów, otwierając sze- 
rokie perspektywy przed handlem 
uspołecznionym, który wyrugo= 
wał już niemal całkowicie pośre- 
dnictwo prywatne. Nie trzeba „na- 
ganiaczy”, by zapewnić zbyt to- 
warów. Pełne zatrudnienie przy- 
czyńdło się do wzrostu spożycia na 
jednego mieszkańca. Jeśli w roku 
1937 spożycie cukru wynosiło 11,8 


kg na głowę ludności, to w roku 
1948 wzrosło do 19,1 kg, soli z 8,2 
do 11,7 kg, zapałek z 10,2 do 46,4 
pudełek, mydła z 1,5 do 2,4 kg, 
tkanin wełnianych z 0,5 do 0,9 kg, 
tkanin bawełnianych z 14 do 2 
kg, węgla z 621 do 1.889,5 kg itd. 

Liczby te: stale się zwiększają, 
ludność ciągle żąda więcej i wię- 
cej. Takie warunki może stworzyć 
tylko ustrój socjalistyczny. 


Oświata 


Podczas gdy w okresie między= 
wojennymi Łódź nie posiadała 
wyższej uczelni, dziś ma ich 11. 

, Studenci opuszczający mury uczel- 
ni znajdują natychmiast zatru- 


`  danienie. Rozwi jająty się przemysł 


potrzebuje wciąż nowych, wykwa- 
lifikowanych kadr, 


Rozwija się sieć szkół średnich 


"A zawodowych, wzrasta ilość szkół 
podstawowych. W okresie powo- 


jennym oddańó do użytku 621 no= ` 


wych izb szkolnych. Cała mło- 
dzież w wieku szkolnym objęta 
jest nauczaniem. Zlikwidowano 


| hamiebną spuściznę kapitalizmu — 


dziecku można zapewnić w domu wszelkie wygody... 


analfabetyzm. 8 tysięcy uczniów 
znajduje się w szkołach dla doro- 
słych. Kilkakrotnie wzrosła ilość 
młodzieży w szkołach: średnich, 
Podnosi się poziom nauczania, 
zwiększa się ilość nauczycieli, ros- 
ną nowe kadry naukowe. 

. Młodzież ma jednocześnie zá- 
gwarantowaną właściwą opiekę. 
W roku bieżącym wysłano na wcza- 


lice są szerokie, przestronne, 
każdej daleka perspektywa na 
Idę ulicą Bojowników Getta — dawną Żydow- 
ską — wystarczy tylko przymknąć oczy, aby przywo= 
łać przedwojenny obraz niezliczonych sklepików, w 
których nie miał kto kupować i suchotniczych dzięci, 
bawiących się w ryńsztokach. Szeroka jest ulica Bo- 


jowników Getta — po obu stronach nowe 


Błyska jarżeniowym światłem cały 
— to nowootwarte przedsiębiorstwo 


śnierskie. Na przeciwko — bar mleczny, apteka i nie 
wykończony jeszcze dom, także z oszklonym parterem. 
Ną szybach okien tańczą cieńie głów, rodziny szyku= 
ją się do wieczerzy. 4.500 osób zamieszkuje już osied- 


le. Ot tu, w tym bloku, na trzecim 


ją Cabańscy. On pracuje w Fabryce Obuwia, ona z 
się tutaj 
lącego się poddasza. Na Starym Rynku, w stylowym 
bloku 8a — młode małżeństwo Stępniów z synkiem. 
On — projektant z CZPP. Łatwo układać życie mło= 


córką w ŻWAT, Przeprowadził 


dym ludziom, gdy nie gnębi troska o 


Budują się bloki przy ulicach — 


' Wolborskiej, Dworskiej i wielu innych. Około 30 od- 


dano już do użytku. Na początku 


wykończonych zostanie dalszych 19 bloków. Tutaj, na 
Starówce i Bałutach, mieszkać będzie 100 tys. osób. 


Bloki układają się w zamknięte kwadraty — 
dy będzie miał swe żłobki i przedszkoła, swój kl 
robotniczy. Ośrodkiem dzielnicy — Rynek Bałucki z 
domem kultury, teatrem, domem dziecka i wielkim 
hotelem turystycznym, Kotłownia, pralnie. Nowe li» 


sy ponad 40 tysięcy dzieci, pod- 
czas gdy w roku 1936 korzystało 
z kolonii zaledwie 500. 


W jednym ż łódzkich przedszkoli > 
„|--ERA OGAE O PC) CH mas i szeroką. przebudowa 


o powierzchni 14 


nych Bałut? 


otwiera się z 
całą okolicę. 


Dom Harcerża 


rownika. 
gmachy. 
parter bloku 22 
krawieckó - ku= 


czytelni — jasne 
książkami. 


piętrze mieszka- 
wa- 


Z zapisuje się na 


własny kąt, gdy 


Franciszkańskiej, 
przyszłego , roku 
każ= 


klub 
chlupie błoto 


4 


«tak jest 


TE 
4 


nie tramwajowe i kolej $rednicowa... 


Stop. Myśli te chociaż już realizowane, 
lane w życie, są tak radosne, że wprost niewiarogodne. 
Gdzież w tym nowoczesnym osiedlu choćby ślad daw- 


— Panie kierowniku, ja chcę do sekcji baletowej 
— prosi Stefek Troczyński, — A ja chcę być elektro= 
monterem — powiada poważnie Bolek Czerwiński. 
Chłopcy stoją z bijącymi serduszkami w pokoju kie- 
Kilka słów rozmowy i już znajdują się na 
liście stałych bywalców Domu. Chociaż Dom otwar- 
ty dopiero od kilku dni — dzieci zapisują się maso- 
wò do działów — naukowego, technicznego, artystycz= 
nego i WF. Pracownie wyposażone są we 
narzędzia, jęst tu duża i obszerna sala ćwiczeń. W 


Nagle skrzyp drzwi. Staje w progu mała 
blońdyneczka, zaróżowiońa od wiatru. — Czy tu moż- 
na czytać książki? — pyta nieśmiało. — Można, moż= z; 
na, chodź tutaj — wołają dzieci. I Lucynka Geldner jjj 


budowy. Ciągną ładowne cegłą i ziemią wozy. | 
słychać pokrzykiwania wożniców. Pod nogamig 
ze świeżych 
zowąd wystrżelają spoza 
Idę powoli, checia 


salasar ra oseni RRRA oota 
CCE U 997,7. 
OOOO OO 


rym zaczyna gościć uśmiech, z 

. którego precz zostaje wypędzona 
nędza, ucisk i wyzysk. Łódź staje 
się miastem sotjalistycznym. 


Wszystko to wskazuje, że Łódź 
pod troskliwym okiem władzy lu- 
dowej szybko likwiduje swe zaco- 
fanie, staje Się miastem, w któ- 


Gospodarka mieszkaniowa i komunalna ' 

Łódź zmienia swój wygląd. 
Przedmieścia zaczynają zbliżać się 
do centrum miasta. 


tg 


Trudno jest od razu zlikwidować 
tragiczną spuściznę kapitalizmu 
w gospodarce mieszkaniowej 1 KO- 
munalnej. Jednak tempo“ budowni- 
ctwa socjalistycznego zapewnia, że 
ze spuścizny tej nie zostanie śla- 
du. Już racjonalna gospodarka 
mieszkaniowa przyniosła zmniej- 
szenie zagęszczenia na jedną izbę 
z 4,2 do 2,1 osoby. W ciągu lat 
1950 — 1951 Łódź oddała do użyt- 
ku około 7 tys. nowych izb miesz= 
kalnych wyposażonych we wszel- 
kie niezbędne urządzenia sanitar= 
ne, 40 tys. izb wyremontowano w 
w bieżącym roku. 


Przebudowuje się Bałuty, ulicę 
Abramowskiego i Kamienną. Po- 
wstaje nowa dzielnica miasta — 
olbrzymie osiedle  mieszkan'owe 
im. Marchlewskiego na  Stokach, 
zespół mieszkaniowy ną Ziołowej, 
położony wśród zieleni, /posiadają- 
cy szkołę, przedszkole, ośrodek 
handlowy i dogodną komunikację. Na budowie rurociągw Pilica — Łódź 


Zdrowotność 


Wyrazem troski oe zdrowie lud- 
ności była pamiętna uchwała rzą- 
du z dnia 23 grudnia 1950 r. © pó- 
prawie warunków komunalnych i 


oczyszezania miasta. Jasna rzecz, 
że wpływa to dodatnio na podnie- 
sienie stanu zdrowotności. Spada 
śmiertelność. Jeśli w r. 1927 Wy- 


sanitarnych m, Łodzi, w wyniku nosiła 39, to obecnie 19 na 10 ty- 
której szybko rozbudowują się  sięcy mieszkańców. Wśród niemo- 
urządzenia sanitarne, przede wlat spadła do 10 na 100. 


Rozbudowywane są ośrodki 
zdrowia. Poradnie  przeciwgruż- 
licze objęły ponad 90 proc. cho- 
rych. Coraz więcej ludzi korzysta 
z wczasów. Buduje się nowe sa- 
natoria, Szpitale itd. Już w r. 1949 
ilość łóżek szpitalnych zwiększyła 
się o 60 proc. w stosunku do sta- 
nu przedwojennego. 


wszystkim wodociągi i kanalizacja, 
Zwiększył się tabor potrzebny do 


Istnieje wyraźna analogia między 
kapitalistyczną niewolą, w której 
żyła klasa robotnicza Łodzi, i kapita- 
listyczną : iewolą, w której kształto- 
wało się całe nasze miasto jako or- 
ganizm urbanistyczny. Z wyzwole- 
niem społeczno - politycznym ludu 
wyzwoliła się Łódź jako organizm 
miejski. Jak gdyby pękły okowy, 
duszące rozwój miasta, tak po Wy- 
zwoleniu rozprężyło się ono, rozwi- 
nęła się szeroka twórczość inwesty- 
cyjna dla obsługi i dobra pracują- 


imiasta. 

Nie trzeba tu wyliczać sucho dłu= 
giej listy osiągnięć gospodarczych i 
| urbanistycznych tego minionego 0- 
|| gresu sześciu lat. Przejdźmy się ra- 
giczej po mieście i obejrzyjmy je ba- 
cznym okiem, a na każdym kroku 
ujrzymy te osiągnięcia, ich rozmiar 
Hi znaczenie dokonywanych prae i 
| przeobraż 2h. 


Dworzec. Park | 


ha. * I 


już wcie- 


+ 


* $ 


znajduje się przy ulicy Zawiszy. 


Ujrzżymy przede wszyst- 
ii kim na Starym Mieście i 
| Bałutach nowoczesne do- 
my nowej socjalistycznej 
Bi dzielnicy, gdzie wybudo- 
| wano, w ciągu ostatnich 2 % 
fl lat 1950-1951 około 2.000 
wszelkie jj izb mieszkalnych, nie li- 
| cząc będących Pai ba a. 
i ci ówki i i ll „dzie nowe budownietwo w: 
i ciemne główki pochylają się nad E Banie ademin da EOKA 
|| ” le tysięcy izb "dla około 
25 tys. mieszkańców. 
Obok koncentracji bu- 
downictwa mieszkaniowego 


członka biblioteki Domu Harcęrża. 


Na ulicy grupka dziewczynek — długie, ciepłe żę na Bałutach ujrzymy ? 
spodnie, watowańe paltka, kokardy we włosach. Gdy jjpiękną budowę osiedla mies 
je o co zapytać — powiedzą 0 wszystkim. Pokażą, ||szkaniowego im. Marchlewskiego 


gdzie nowa szkoła i ile przedszkoli niedawno otwar- g,— dającego już około 2.000 izb mie= 
to, ile nowych bloków. Pokazują na balkonach choin- jij szkalnych 
ki, które ich tatusiowie przygotowali na święta. Mó- 
wią o tym wszystkim że wzruszającą, dziecięcą dü- 


na  Stokach, osiedle 
mieszkań zastępczych przy ul. Zio- 
siłowej, szereg budynków miesżkal = 


mą. Dumą z tego, że mieszkają w takiej pięknej jjnych w różnych punktach miasta, 
dzielnicy i jak blisko Domu Harcerza. _|]budowie pięknych burs dla uczącej 
Takie jest „dziś* — bałuckich dzieci. ię młodzieży, jak przy ulicy Że= 
f awet wieczorem tetni cała dzielnica rytmem |l|romskiego, Kątnej, wspaniałe domy 


akademickie prży ulicy Bystrzye = 
kiej. 

Przykładami urbanistycznej rē- 
Mkonstrukcji I poprawy warunków 
jj mieszkaniowych są przebudowy blo- 
ków mieszkalnych przy ulicy Abra- 
mowskiego i Kamiennej wraz z wy- 
posażeniem w nowe urządzenia sa- 
nitarne, gospodarcze, zieleńce, pla- 
ce zabaw dziecięcych. 4 


wykopów. Ni stąd ní 
starych — nowe mury. 
łoby się utrwalić w  soczewkacł 
oczu cały ogrom „nowego“ z Bałut, 
rożmeach, piękno i prostotę so+i 
cjalistycznej urbanistyki, powstałej ję 
na gruzach najnędzniejszego, zró- 
dzonego przez kapitalizm, osiedla. I H 
chciałoby się powiedzieć autorowi gi 
„emocjonujących' reportaży Z „Ku- | Dokonana w ostatnich 2 latach 
budowa przedłużenia ul. Zachodniej 


tiera Łódzkiego”: Jakże © zmieniła M | Przed 

się sytuacja! Jadąc na Bałuty, niejji Stodoinianej oraz przebudowa Al. 
kóry, sr częściami składowymi 
f 


cofamy się w średniowiecze, ale wy- OŚCIUS: g! i ymi 
H wielkiej arterii komunikacyjnej 


biegamy naprzód z ciasnej i wąsko- Hwi * 1 
ulicej Łodzi =- w mową dzielnicę, ji Północ R Południe, zrealizowanej 
na ogólnej długości 3,5 km. 


nówej epoki! nej 5 i j ł 
HANNA SAMSONOWSKA Położenie szeregu linii tramwaio- 


mi 


sta z północnych linii 


Włodzimierz Słobodnik 


Pieśń o Łodzi fabrycznej 


(Fragment) 
Zieleń w Łodzi aż śpiewa 


Po skończonej robocie — 
Drzewa, kwiaty į drzewa 


W słońcu, w obłoku czy słocie. 
Siedzisz w cichej świetlicy, 
W świetlicy od książek Światło, 


Czytają robotnicy — 


Czytać — to łóć ku kwiatom! 
Czytać — to z Mickiewiozem 
Wierzyć w ludów braterstwo 
I poprzez dymów gorycze 

Iść ku człowieczym sercom! 
Nad wodą wielką i czystą 
Stamąć, pochylić głowę 

I wchodzić w mowę ojczystą, 
Jak w wiosenną dąbrowę. 


Ręce, ręce i księgi! 
Ręce — siostry roboty! 
Po jasną wiedzę sięgnij 


Skroś słów wężliste sploty! 


Tu nie kaliny — kominy! 
Dym idzie w niebo siny 

I jak ze zwrotką zwrotka 
Obłok się z dymem spotkał. 
Włókniarz przy krosnach stoi, 


Pracuje, jak się śpiewa, 


Że ptak sfrunął nagle z drzewa, 


Że zło się dobra boi, 


Ręce, ręce i krosna! 
Ręce — siostry roboty. 
Pieśni, pieśni radosna 


O dniu roboczym, o złotym! 


Polska ludzi roboczych 

Ma młode usta i oczy, 

Nad przodownicą pracy — 
Światło ludowej krasy. 
Gdy ona pracuje, jej synek 
W żłobku wygodnie leży, 
Jak w kolędzie prastarej, 
W której pachnie barwinek, 
Ruta i łubin świeży, 

A dąb wznosi mocne konary. 
Obłoki płyną, obłoki, 

Pełne muzyki wysokiej, 


Lecz dzień roboczy — wyższy, 
Piękniejszą muzyką błyszczy. 
Gdy mówisz: „plan wykonamy”, 
Otwierasz wielkie bramy. 


Ptaki, ptaki nad głową 
Lecą w dal lazurową! 


Ręce, ręce į krosna. 

Ręce — siostry roboty. , 
Pieśni, pieśni radosna 

O dniu roboczym, o złotym. 


Inż. arch. Cyprian Jaworski 


dyrektor Biura 
Architektoniczno- Urbanistycznego 


wych na tę trasę odciąża ulicę Piotr- 
kowską, jedyną dotąd praktycznie 
przelotową arterię NS w Łodzi, udo- 
gadniając na niej ruch, jak rów- 
nież usprawniając komunikację o= 
gólnomiej <ą. Zbudowana linia 
tramwajowa i pętlica przy ul. Pół- 
nocnej, po jej pełnym wykończeniu 
usprawni ruch dojazdowy do mia- 
dojazdowych 
i odciąży zatłoczony dotychczas re- 
jon ul. Nowomiejskiej i Placu Wol- 
ności. i 

Urządzony' już za wyjątkiem wg- 
kończeniowych robót architektoni= 
cznych Plac Zwycięstwa, tradycyj- 
ny plac zgromadzeń robotniczej Ło- 
dzi, otrzymuje nową szatę, godną je- 


go tradycji i przeznaczenia, a wraz 


z przebudowaną ul. Armii Czerwo- 


Makieta Placu Zwycięstwa 


n 


nej, otwartym i uporządkowanyń 
wielkim parkiem  pofabrykanckim 
przy ulicy Targowej oraz nowourzą- 
dzonym placem targowym i zamie- 
rzoną budową hali targowej przy 
zbiegu ulic Wodnej .i Nawrot daje że- 
spół urządzeń i inwestycji, które na- 
dały tej robotniczej części miasta 
wybitnie nowy, wielkomiejski cha= 
rakter i pełnię szerokiego oddechu. 


Plac Komuny Paryskiej z rozbu - 
doówującym sięgmachem Prezydium 
RN, z zieleńcami przy rozszerzonej 
ul. Przejazd, docierającymi niemal 
do ul. Piotrkowskiej, stanowi nader 
cenne osiągnięcie w przebudowie 
śródmieścia. Al. Kościuszki poza 
przebudową i przeprowadzeniem li- 
nii tramwajowej uzyskała piękne pa- 
sma zieleni i zadrzewienia, wyłonio= 
ne z zabitych niegdyś deskami par- 
kanów części posesji. Piękny pasaż 
— Aleja ZMP — wiąże tę arterię z uł, 
Piotrkowską. Drugi podobny pasaż 
między tymi ulicami jest w tej chwi- 
li w budo ie przez posesje przy ul. 
Piotrkowsl.iej 135-137. 

Celem tych i zamierzonych dàl- 


Socjalistyczne budownictwo 


szych pasaży jest powiązanie tych 
2 arterii miejskich — Al. Kościusz- 
ki i ul. Piotrkowskiej — we współ- 
działający zespół, stanowiący głów= 
ną oś komunikacyjną i organizacyj= 
ną miasta na kierunku Północ-Po= 
łudnie. Podobną oś główną orga- 
nizmu miejskiego na kierunku 
Wschód-Zachód ma tworzyć linia 
ulic Stalina i Mickiewicza z cen- 
tralnym placem miejskim na miej- 
scu dzisiejszych ruder, przy zbiegu 
ulic Stalina i Piotrkowskiej, dla któ- 
rej śmiałe i szeroko zakrojone pro- 
jekty urbanistyczne są już w opraco= 
waniu. Na linii tej przewiduje się 
budowę 6-8 kondygnacyjnych bu= 
dynków mieszkalnych, które stwo- 
rzą godne ramy tej przyszłej drugiej 
głównej osi miasta, łącząc zagadnie- 
nie monumentalnej, wielkomiejskiej 
rekonstrukcji miasta z zagadnie- 
niem dogodnego zimieszkania licze 
nych rodzin robotniczych 
i ekonómii budowy na sta= 
rannie wyposażonym w 
urządzenia komunalne tè- 
renie, na miejscu dzisiej= 
szych przestarzałych prze- 
ważnie parterowych prze- 
żytych budynków. 
Rozbudowa miasta w 
dziedzinie kultury i oświa= 
ty znajduje swój wyraz w 
zaawansowanej już budo= 
wie Teatru Narodowego. w 
opracowaniach urbańis= 
tycznych Ośrodka Uniwer= 
syteckiegoy w rozbudowie 
Politechnikj i szeregu Szkół Oraz 
ośrodków szkoleniowych. i 
Rozbudowa ‘szpitali, ośrodków 
zdrowia i sanatoriów polepsza coraż 


bardziej piekę nad zdrowiem lud= 
ności. ` 


Rozbudowa kanalizacji, wodócią= 
gów, urządzeń oczyszczania miasta, 
budowa calego szeregu  higienicz = 
nych podziemnych  szaletów publi- 
cznych coraz bardziej poprawia wa= 
runki sar.tarne. 


Wszystkie te osiągnięcia są częś- 
cią i etapem kónsekwentnie 
realizowanej polityki ` przebudo « 
wy i rekonstrukcji miasta, konsek= 
wentnych planów, które nie są trak= 
towane sztywno, lecz rozwijane i u- 
lepszáne w miarę dojrzewania. my= 
šli twórczych, opartych na  córaż 
szerzej stosowanych u nas wzorach 
i doświadczeniach budownictwa 
miast Związku Radzieckiego, wyty= 
cznych władz Polski Ludowej i opi= 
nii ożółu społeczeństwa. 
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Stal, którą hartowała rewolucja 


Kończąc pierwszą część powieści 
„Jak hartowała się stal“, Mikołaj 
Ostrowski podyktował swej towa- 
rzyszce pracy, Halinie Aleksiejew- 
nej, krótki życiorys. „Straciłem nie- 
mal wszystkie siły fizyczne, pozo- 
stała mi jedynie niewygasająca 
energia młodości i gorące pragnie- 
nie, by czymkolwiek przysłużyć się 
swojej partii, swojej klasie“ — mú- 
wił w życiorysie pisarz. 

Pasja życia i walki 

Słowami tymi Ostrowski głęboko 
scharakteryzował samego siebie, 
Był  niezmożony i niestrudzony 
przez całe swe życie, które niero- 
zerwalnie związał z ideą komuniz- 
' mu. Syn klasy robotniczej, uczest- 
nik walk aewolucyjnych, jeden z 
pierwszych komsomolców Ukrainy, 
wierny członek partii Lenina i Sta- 
lina, żołnierz dywizji sławnego ge- 
nerała Kotowskiego, a potem Armii 
Konnej Budiennego, dotknięty na 
skutek ran i kontuzji nieuleczalną 
chorobą „. paraliżu kręgosłupa, . po” 
zbawiony wzroku, nie dał się do 
końca życia wytrącić z szeregów 
budowniczych " "riowego ustroju: 
Przeciwnie, życiem swym dowiódł, 
że ustrój! ten rodzi takich bohate- 
rów, jakich nie może stworzyć ża- 
dne inne społeczeństwo. 

Bohaterstwo Ostrowskiego, tak nie- 
zwykłe, a tak prawdziwe i tyDowe za- 


razem, zrodziło się+w okresie „bu- 
rzy“, rewolucji, która raz na zaw- 


| 


pa i narodu. „A czy już zapom- 


szę ustanowiła nowy 
ny, nową treść życia, nową moral- 
ność i nowe pojęcie bohaterstwa. 
Od najmłodszych lat wrażliwy na 
krzywdę swojej klasy, od pierw- 
szych chwil rozeznania sprawców 
tej krzywdy. stał się Ostrowski nie- 
ugiętym bojownikiem sprawy re- 
wolucji. W szczęściu klasy robot- 
niczej znajdował własne szczęście. 
Dla jej celów poświęcił swe krót- 
kie, ale jakże wzniosłe życie. 

Kiedy korespondent gazety bur- 
żuazyjnej zwrócił się do Ostrow- 
skiego: „Proszę mi powiedzieć, 
czy mógłby pan tak samo znosić 
swoje położenie, gdyby nie komu- 
nizm* — pisarz odpowiedział bez 
wahania: „Nigdy!*. Odpowiedź tę 
potwierdzało całe osobiste i spo- 
łeczne doświadczenie Mikołaja Alek- 
siejewicza, owo doświadczenie, któ- 
re pisarz tak znakomicie przedsta- 
wił w niezrównanej powieści „Jak 
hartowała się stal“, 


ład społecz- 


Była w życiu Ostrowskiego chwi- 
ludzkiej 
w której 


la zwątpienia, moment 
słabości. Pamiętna noc, 
Mikołaj Aleksiejewicz poczuł do- 
tkliwie swą nieporadność, niemoc 
fizyczną, beznadziejność stanu swe- 
go zdrowia., Nawiedziła go wów- 
czas myśl o samobójstwie.. To samo 
przeżywał pótem Paweł Korczagin. 
Ale świadomość komunisty zwy- 
ciężyła. Pasja życia i walki o ko- 
munizm wzięła górę nad wszelki- 
mi zwątpieniami 1 "cierpieniami. 
W imię sprawy, w imię zwycięstwa 


niałeś, jak to pod Nowogrodem 
Wołyńskim szło się do ataku sie- 
demnaście razy w ciągu dnia, jak 
wreszcie na przekór wszystkiemu 
miasto owo zostało zdobyte? Scho- 
waj rewolwer i nikomu nigdy o 
tym nie opowiadaj. Musisz potra- 


fié żyć nawet, gdy życie staje się 
nie do zniesienia. Uczyń je poży- 
tecznym* — myślał Paweł Korcza- 
gin. Oto świadomość prawdziwego 
bohatera. Świadomość ta kierowała 
całym dalszym życiem Ostrowskie- 
go. 

„Jedynie my, tacy jak ja, kocha- 
jący do szaleństwa życie, ową wal- 
kę przy budowie nowego. lepszego 
świata, jedynie my, którzy przej- 
rzeliśmy i zobaczyliśmy życie takim 
jakie ono jest, nie możemy odejść, 
dopóki posiadamy jeszcze chociaż- 
by jedną szansę* — pisał potem da 
przyjaciela Ostrowski. Był już wte- 
dy pisarzem. Pracował nad swoją 
powieścią. W pisarstwie odnalazł 
Ostrowski drogę życia i walki. Ro- 
zumiał je/jako służbę dla narodu. 
„Pisarz — to bojownik, nauczyciel, 
trybun* — mówił Ostrowski. Ta 
idea, idea służenia narodowi i par- 
tii, stała się źródłem natchnień i 
zwycięstw Ostrowskiego. 


Postać, która wychowuje 
bohaterów 


Powieść „Jak hartowała się stal“ 
nie jest autobiografią. Aczkolwiek 
motywy autobiograficzne stanowią 
zasadniczą treść dzieła, jest to 
wszakże klasyczna powieść realiz- 
mu socjalistycznego. Charakter 
swego dzieła określił zresztą sam 
Ostrowski. „Powieść moja to prze- 
de wszystkim — utwór literacki, i 
korzystałem w nim z prawa zmyśla- 
nia. U podstaw powieści leży nie- 
mało materiału faktycznego. Lecz 
nie można nazwać tej rzeczy doku- 
mentem. To powieść, a nie biogra- 
fia, powiedzmy, komsomolca O- 
strowskiego". Kiedy indziej pisarz 
mówił: „Życie moje jest takie sa- 


Pod komendą Gestapo i anglosaskiego wywiadu 


Sprawiedliwy wyrdk, wydany na 
kierowników zbrodniczej organizacji 
„Start“, stanowi ostatni akt jednego 
z najbardziej ponurych i wstrząsa- 
jących procesów w Polsce. Skazani 
zostali ci, którzy wydawali w ręce 
Gestapo lub mordowali „we włas- 
nym zakresie* najlepszych synów 
narodu polskiego, najszlachetniej- 
szych i ndjofiarniejszych  bojowni- 
ków o wyzwolenie spod narodowe- 
go i społecznego ucisku, 


Zabójcy, zhańbieni współpracą z 
najokrutniejszym wrogiem narodu 
polskiego — krwiożerczym imperia- 
lizmem hitlerowskim, nie tylko wy- 
darli z szeregów bojowników walki z 
okupantem nieustraszonych żołnierzy 
wolności, nie tylko pozbawili ojców 
setki dzieci polskich. Posługując się 
nikczemną, dwójkarską prowokacją, 
usiłowali pozbawić czci pomordo- 
wanych i zohydzić organizacje lewi- 
cowe, które prowadziły walkę z na- 
jeźdźcą. 

Sprawa Pajora, Ojrzyńskiego, Nie- 
nałtowskiego i Czystowskiego wy- 
kazała, że w swej zbrodniczej dzia- 
łalności nie byli oni bynajmniej 
odosobnieni, że byli oni częścią 
wielkiej machiny zbrodni, zdrady i 
prowokacji. Wszystkie bowiem or- 
ganizacje polityczne i wojskowe bur- 
żuazji współpracowały e okupantem. 
Każda z osobna na własną rękę i 
wszystkie razem zjednoczone od 
NSZ do WRN w delegaturze „rządu 
londyńskiego na kraj“. Oto jeden ze 
świadków, Zborowski, zeznał, że 
kontakt centralnego wywiadu dele- 
gatury z Gestapo został nawiązany 
już w roku 1942, a zacieśniony w 
maju 1943 r. Już w sierpniu 1942 
roku delegatura powołała do życia 
t. zw. Państwowy Korpus Bezpie- 
czeństwa, którego wydział informa= 
cyjny, przekształcony później w 
urząd śledczy, w ścisłym współdzia- 
łaniu z Gestapo zwalczał postępowy 
ruch niepodległościowy. Do PKB, 
jak zeznawał świadek Krak. wcho- 
dzili przedstawiciele NSZ, ludow- 
ców, WRN, endecji į chadecji oraz 
oficerowie samacyjnej policji i 
„dwójki*, W drugiej połowie 1942 r. 
naczelne władze delegatury z wie- 


~~ 


= 


dzą hitlerowskich władz bezpieczeń- 
stwa powołały do życia zbrodniczą 
organizacje „Start“, przeznaczoną do 
fizycznego wyniszczamia działaczy 
PPR, GŁ, AL i RPPS. ! 

Temu, samemu celowi służyło, 
wbrew oficjalnym szyldom, Kierow- 
nictwo Walki Cywilnej, a później 
Kierownictwo Walki Podziemnej ze 
Stefanem Korbońskim, przyjacielem 
Mikołajczyka na czele, Wszystkie te 
ugrupowania polityczne i „urzędy 
państwowe“ — delegatura i organa 
jej podległe, miały swoje wywiady i 
kontrwywiady,  * „rozpracowujące* 
organizacje lewicowe, oraz swoje 
kontakty. z Gestapo „na wszystkich 
szczeblach i wszystkich terenach. 
Całą tą orkiestrą, grającą na 
AK-owskich, NSZ-owskich, endec- 
kich, WRN-owskich czy „państwo- 
wo - delegackich* instrumentach, 
dyrygował sprawnie SS. Haupt- 
sturmfuehrer Ernst Spielker, funk- 
cjonariusz Gestapo i Abwehry w 
jednej osobie, specjalista od gwal- 
czania komunizmu, 

Proces ten obnażył straszliwe 
oszustwo,- jakiego „rząd londyński“ 
ijegoorgana w kraju oraz stronnic- 
twa polityczne, na których się opie- 
rał, dopuściły się wobec swoich 
zwolenników. 

Oszustwem bowiem była cała 
„konspiracja“ burżuazji, która 
współpracowała ręka w rękę z oku- 
pantem w zwalczaniu dążeń wy- 
zwoleńczych narodu i konspirowa-= 
ła się przed swoimi zwolennikami 
i przed całym narodem. Oszustwem 
była teoria dwóch wrogów, ponie- 
waż burżuazja odnosiła się do hit- 
lerowców jak do przyjaciół, widząc 
jednego tylko wroga — postęp i so- 
ejalizm, a więc lewicę polską i 
Zwiazek Radziecki. Oszustwem była 
teoria stania z bronią u nogi, bo 
broń ta była wrkorzystywana do 
walki przeciwko ludowi polskiemu, 
przeciwko jego wolnościowym  dą- 
żeniom. 

Toteż w miarą wzmagania się 
walki narodowo-wyzwoleńczej, w 
miarę krzepnięcia frontu narodowe- 
go pod wodzą PPR, w miarę. zbli- 


żania się do naszych granic zwy- 
cięskiej Armii Radzieckiej. zanie- 
chano zbędnych formalności z na- 


dawaniem  morderstwom pozorów 
„wyroku“, albowiem z ośrodków 
kierowniczych . wszystkich  faszy- 
stowskich partii, z delegatury, z 
Londynu wołano: Wzmóc walkę z 
lewicą, nasilić akcję „likwidacyj- 
ną”. 

Taka była wola szykującego się 
do objęcia schedy po Hitlerze im- 
perializmu amerykańskiego. „Nasi 
przyjaciele z USA naciskają, byśmy 
walkę przeciwko komunistom, nie- 
bezpieczeństwu komunistycznemu 
prowadzili znacznie ostrzej niż do- 
tad“ — mówiono na posiedzeniach 
kierownictwa delegatury. Ci „przy- 
jaciele* z USA i Wielkiej Brytanii 
nie żałowali pieniędzy na wal- 
kę, suto opłacali morderców 
ze „Startu“, ci „przyjaciele“ z wy- 
wiadu angielskiego instruowali za- 
raz po klęsce wrześniowej Lechowi- 
cza w sprawie akcji antykomuni- 
stycznej, ci „przyjacióle* przeszko- 
lili w szkole dywersyjno-wywia- 
dowczej i zrzucili do Polski sana- 
cyjnego komisarza policji Kontry- 
ma, projektodawcę „Startu“. 

Jednakże ani perfidna polityka 
anglosasów i ich poparcie dla fa- 
szystowskiego podziemia polskiego, 
ani zgodna współpraca wszystkich 
odcieni polskiego faszyzmu z hitle- 
rowcami we wściekłej, nieprzebie- 
rającej w środkach akcji wynisz- 
czamia lewicy polskiej, nie zdołała 
zachwiać frontem wszystkich sił po- 
stępu i wszelkich żywiołów patrio- 
tycznych w Polsce. Mimo zwartego 


sojuszu całej polskiej reakcji, po- 
pieranej przez Gestąpo i anglo- 
lamerykańskich  imperiałistów w 


walce o władzę w Polsce, lud pol- 
ski pod kierunkiem PPR ujął swe' 
losy we własne ręce, dając dowód 
swej siły į umiłowania wolności. 

Tę lekcję historii warto prey- 
pomnieć dziś, gdy Truman tworzy 
nową koalicję anglosasko-hitlerow= 
ską, wokół której skupiają się wy- 
pędki, zdrajcy narodu polskiego. 
Bogaty materiał dowodowy ostat- 
niego procesu, oburzenie. jakie wy- 
wołał w społeczeństwie oraz wyrok, 
jaki zapadł na kierowników .„Star- 
tu“, stanowi nienajgorsze przypom- 
nienie tei pouczajacej lekcji histo- 
rii. 


mo .jak życie wszystkich, którzy 
brali udział w wojnie domowej". 

Tym należy tłumaczyć, że w po- 
staci- Pawła Korczagina wielu czy=* 
telników - komsomolców odnalazło 
siebie. Tysiące listów, które napły- 
wały do Ostrowskiego, 
głęboko realistycznym portrecie bo- 
hatera powieści. Ostrowski bowiem 
ukazał w Korczaginie najtypowsze 
cechy nowego człowieka, głęboki 
psychologicznie proces kształtowa- 
nia się osobowości budowniczego 
socjalizmu. Najważniejszy rys tego 
człowieka to jego prawdziwie 
humanistyczna postawa. „Najdroż- 
szym skarbem dla c"wieka jest 
życie. Dane mu jest tylko jeden. raz 
i należy przeżyć je tak, by nie od- 
czuwać męczącego żalu po bezcelo- 
wo spędzonych latach, by nie spa- 
lié się ze wstydu z powodu po- 
dlutkiej ; małostkowej 
i by umierając móc 
dzieć: całe życie i wszystkie siły 
oddałem najpiękniejszej sprawie 
świata — walce o wyzwolenie ludz- 
kości“. Oto idee, określające mo- 
ralność i postępowanie człowieka 
epoki socjalizmu. 

Radość życia. mestwo w przezwy- 


sobie powie- 


ciężaniu trudności piętrzących się 
na każdym jego kroku. całkowite 
podporządkowanie siebie wielkim 


sprawom ogółu, ukazane na przy- 
kładzie Korczagina i innych boha- 
terów powieści, stanowią nieprze- 
mijający walor wychowawczy dzie- 
ła Ostrowskiego. Jakże głęboko 
przemawia do czytelnika rozdział, 
w którym pisarz przedstawia obraz 
budowy kolei z Bajorki do Szepie- 
tówki. Bohaterstwo pracy i walki 
komsomolców z największymi trud- 
nościami — to przykład, który znaj- 
dował i znajduje w młodym poko- 
leniu tysiące naśladowców. 

Matka niezapomnianego Olega 
Koszewoja opowiada, że „książka 
Ostrowskiego była dla Olega czymś 
w rodzaju podręcznika we wszyst- 
kich trudnych do rozwiązania kwe- 
stiach*. Pawka Korczagin stanowił 
wzór, któremu Oleg pragnął we 
wszystkim dorównać i  dorównał, 
Nie tylko Oleg. Dla całego pokole= 
nia komsomolców Pawka był wzo- 


Wzór i przykład 
dla młodzieży 


Książkę Ostrowskiego niby skarb 


najcenniejszy mieli przy sobie na 
froncie żołnierze radzieccy. Kor- 
czagin zagrzewał do walki, przy= 


chodził z pomocą w trudnych chwi- 
lach. „Gdy idziemy do ataku — pi- 
sali żołnierze-komsomolcy z frontu 
do Olgi Ostrowskiej, matki pisarza 
— wydaje się nam, że na prawym 
skrzydle naszych szeregów kroczy 
trzymając w pogotowiu karabin, 
Paweł Korczagin, i gromi pluga- 
wych faszystów tak samo jak pod- 
czas wojny domowej“, 


| Paweł Korczagin żyje w świado- 


mości narodu radzieckiego, dla mi- 
lionów czytelników jest najbliż- 
szym przyjacielem i doradcą. Naród 
radziecki trwale i serdecznie za- 
chowuje w pamięci wielkiego pisa- 
rza, prawdziwego komunistę, Miko- 
łaja Ostrowskiego. Młodzi i starzy 
ludzie radzieccy uroczyście obcho- 
dzą rocznicę jego Śmierci. Komso- 
moley zaciągają w fabrykach „war- 
ty korczaginowskie". 


Paweł  Korczagin zdobył serca 
i umysły naszej młodzieży zetem- 
powskiej. Oto korespondent z Za- 


kładów Mechanicznych „Ursus*, pi- 
sząc o złej pracy koła ZMP, apelu- 
je do młodzieży, żeby przeczytała 
powieść „Jak hartowała się stal”, 
woła o naśladowanie Korczagina. 
Ankiety czytelnicze wykazują, że 
Korczagin jest najulubieńszym bo- 
haterem naszej młodzież”. Ucznio- 
wie-zetempowcy organizują wszko- 
łach koła miłośników — naśladow- 
ców Pawła pod nazwą .Korczagi- 
nowska stal“. 

Uczmy się od Pawki Korczagina, 
bądźmy godni miana jego wycho- 
wanków. W ten sposób najlepiej 
uczcimy pamięć zmarłego przed 15 
laty Mikołaja Ostrowskiego 
wielkiego bojownika naszej wspól- 
nei sprawy. 

ZBIGNIEW CHYLIŃSKI 


przeszłości ||; 


W 10 rocznicę powstania PPR. 
Czesław Hutor 


„Przyszedł na świat w północ- 
nych Niemczech w miasteczku War: 
nemiinde, niedaleko granicy duńskiej. 

drugim roku swego Życia wyje- 
chał wraz z rodzicami do Polski, 
Rodzice jego tęsknili za krajem, za 


mówiły o ojczyzną, jak tęskni każdy, kto znaj- 


dzie się poza jej granicami, Przyje- 
chali pełni entuzjazmu i nadziei, Cie- 
szyli się jak dzieci, że wreszcie 
osiądą na stałe, że znajdą sobie kąt 
jakiś i pracę, 

Ale ojczyzna tamtych lat nie była 
dla nich matką. Była macochą. Qij- 
czyzna tamtych lat nie dała im chle- 
ba, nie zaspokoiła gorących, robotni- 
czych tęsknot. 

W roku 1923 Hutorowie opuścili 
kraj, udając się na tułaczkę za chle- 
bem. Zawędrowali do północnej Fran- 
cji — do Pas de Calais, gdzie znajdo- 
wało się już wielu Polaków, tak jak 


i oni szukających pracy na ob- 
czyźnie. A 
Lato swego dzieciństwa spędza 


Czesław Hutor we Francji. Tam koń- 
czy szkołę powszechną oraz uczę” 
szcza do początkowych klas gimna- 
zjalnych, Niestety — władze francu- 
skie nie były łaskawe dla robotni- 
czych działaczy. A zarówno ojciec 
jak i, matka Czesława brali czynny 
udział w ruchu robotniczym, który, 
zwłaszcza w północnych okręgach 
Francji, rozwijał się szybko, stano- 
wiąc grożbę i niebezpieczeństwo dla 
rekinów kapitalizmu, 

Hutorowie za swoją pracę i dzia- 
łalność otrzymują jedyną nagrodę: 
nakaz opuszczenia granie Francji, Na- 
stępuje trudny i pełen niepokoju po- 
wrót do Polski, 

Osiadają w wielkim proletariackim 
mieście — w Łodzi, Czesław chce 
kształcić się dalej, Ma ogromne za- 
miłowanie do sztuk plastycznych, 
chce zostać malarzem, Ale jakże tu 
zostać artystą, kiedy życie bije twar- 
dą pałką po głowie i trzeba zarabiać 
na nędzne utrzymanie. Zapisuje się 
więc na kurs elektrotechniczny ji po 
ukończeniu go zaczyna pracę u Al- 
larta. Praca nie była łatwa. Zarob- 
ki małe, nie wystarczające, Czesław 
tęsknił za innym, piękniejszym žy- 
ciem. Po pracy rwał się do pędzla 
i palety, by choć w części zaspokoić 
swoje artystyczne zainteresowania. 

tej sytuacji zastaje go wojna 

1939 roku, Gorzko przeżywa on klę- 
ske polskiego narodu, zdając sobie 
jednocześnie sprawę z przyczyn tej 
klęski, Rozumie, że ludzie, którzy 
kierowali Polską — kapitaliści i ob- 
szarnicy, doprowadzili ją do kata- 
strofy. 

„Zaczyna analizować życie, historię, 
Wie, że musi powstać Polska inna. 
nowa — Polska ludzi pracy. Od roz- 
ważań przechodzi do działania, Dąży 
do zjednoczenia, powstałych w 'cza- 


sie okupacji licznych organizacji mło- 
dzieżowych w Łodzi wokół Gwardii 
Ludowej. Bowiem tylko silna, zjedno- 
czona młodzież może skutecznie wal- 
czyć z przemocą wroga, 

Wkrótce staje się głównym orga- 
nizatorem Konferencji Młodzieżowej, 
która ustala plan wspólnego działa- 
nia, Czesław Hutor znajduje się w 
swoim żywiole, Budzi się w nim 
duch prawdziwego bojownika, Teraz 
już bierze udział w każdej 


prawie 
akcji, 


Towarzysze, którzy z nim współ- 
pracowali, wiedzą, że Czesław był 
odważny i śmiały nad podziw. Nie- 
kiedy ta odwaga śraniczyła z szaleń- 
stwem. Ale on — jak sam często o 
tym mówił — nie umiał inaczej. On 
spalał się w tej robocie, on widział 
w niej cel swój i swoje Życie. 

To właśnie on, Czesław Hutor, udał 
się na czele grupy bojowej w biały 
dzień do hitlerowskiego  „Luft- 
schutzu” na Nowomiejską Nr. 3, gdzie 
zdobyli aparat radiowy, powielacz 
elektryczny, papier, stemple urzędo* 
we itp, Nazajutrz Gestapo wścieka 
się, grasuje po mieście, poszukując 
„polskich bandytów”. 

To właśnie on, Czesław Hutor, 
udaje się do fabryki swetrów, przy uli- 
cy Sanockiej, by zaopatrzyć śwardzi- 
stów w ciepłe odzienie przed wymar- 
szem na akcję bojową.  Wymiósł 
wraz z towarzyszami rzy walizy i 
dwa wory, napełnione ciepłymi swe- 
trami, Nie powstfzymał ich dozorca, 
nie powstrzymała zaalarmowana po- 
licja, grupa Czesława Hiitora rozpra- 
wiła się z nimi szybko i sprawnie. 
Wszystko poszło dobrze, nikt tej wy- 
prawy nie przypłacił życiem. 

To właśnie on, Czesław Hutor, po 
całodziennej pracy, ślęczał wieczora” 
mi i do późna w noc, wykonując z 
właściwym sobie talentem, 
do tajnej drukarni, Upadał nieraz ze 
zmęczenia, oczy były opuchłe i czer- 
wone od wysiłku, nigdy jednak nie 
zaprzestał pracy, dopóki nie uwień- 
czył jej pełny sukces, 

To właśnie on, Czesław Hutor, kol- 
portował bibułę partyjną, przecho- 
dząc w biały dzień, na oczach żan- 
darmerii i Gestapo, z ulicy w ulicę 
i z rejonu w rejon, 


Hutor zginął jak prawdziwy  żoł- 
nierz idei — na posterunku, 
Towarzysze, którzy zetknęli się z 


nim w gestapowskim więzieniu, opo- 
wiadają, że zachowaniem swoim, 
swoją niezłomną postawą dawał przy- 
kład innym. -Bito go, maltretowano, 
wyglądał okropnie. Nie pisnął wszak- 
Że ani słówka, Nie zdradził nikogo z 
towarzyszy,  Zwracał się natomiast 
do nich z następującymi słowami: 

— Mnie zetrą na proszek, zwalcie 
wszystko na mnie, Ja zginę, ale 
przecież nie zginie sprawa, Ona zwy- 
cięży, 

Czesław Hutor odszedł w pełni sił, 
w rozkwicie swojej młodości, Był 
niezwykle uczynny, zdolny, pracowi- 
ty. W sprzyjających warunkach spo- 
łecznych mógłby zostać '/ malarzem 
artystą, mógłby tyle zdziałać dobre- 
go dla społeczeństwa, 

Dziś nie ma go wśród nas. Ale jest 
wśród nas idea, o którą walczył i któ- 
ra zwyciężyła, 


JAN KOPROWSKI. 
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GŁOS ROBOTNICZZ 


Zbrodnicza ustawa musi być unieważniona 


Rząd amerykański prowadzi wrogą politykę wobec ZSRR 


BP 4GAĄRKGE 


i krajów demokracji ludowej 


Przemówienie min. A. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ. 


PARYŻ (PAP), W Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych przewodniczący delegacji radzieckiej, min. A. Wy- 
szyński, wygłosił 19 grudnia br, przemówienie, w którym omówił 


agresywną działalność Stanów 


w wewnętrzne sprawy innych krajów. 


Min. Wyszyński oświadczył m.in.: 
Obszerne przemówienie p. Mans- 
fielda, który uczestniczył w przy- 
gotowaniu osławionej i haniebnej 
ustawy z 10 października br., prze- 
konało prawdopodobnie wielu spo- 
śród tu obecnych o tym, że oskar- 
żenie wysunięte przez nas wobec 


> gządu amerykańskiego, jest całko- 


= 


. 


* 


wicie uzasadnione, 

Wszystko co powiedział p. Mans- 
field, mimo licznych  wypaczeń 
faktów, insynuacji i oszczerstw wo- 
bec Związku Radzieckiego į rządu 
ZSRR, potwierdza w pełni dwa fak- 
ty: — bezsporny fakt, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych jest w najwyż= 
szym stopniu zaniepokojony tym, 
że wzrasta zagrożenie jego paño- 
wania — oraz fakt, że postanowił 
on wzmóc swą ingerencję w we- 
wnętrzne sprawy innych państw. 


Niedorzeczności 
pana Mansfielda 


Czego usiłował nam dowieść 
przedstawiciel Stanów  Zjednoczo- 
nych? 


Powtórzył on mnóstwo wszelkich 
niedorzecznych wymysłów i dzikich 
absurdów o żelaznej kurtynie, o 
bezprawiu, o ucisku, które rzeko- 
mo panują w krajach wschodnich 
i przeciwstawił temu „raj* na zia- 
mi, jaki panuje rzekomo w Sta- 
nach Zjednoczonych. Nie wolno 
jednak zapominać, że w Stanach 
Zjednóczonych linczuje się Murzy- 
nów i rozstrzeliwuje się na rozkaz 
zwykłego urzędnika policji nawe 
po uniewinnieniu ich przez sądy 
amerykańskie. Nie należy zapomi- 
nać,, że Murzynowi w Stanach 
Zjednoczonych nie wolno wchodzić 
do lokali zarezerwowanych specjal- 
nie dla białych. I to się nazywa 
prawami człowieka, którymi przed- 
stawiciele "Stanów Zjednoczonych 
próbują się bronić przeciwko wy- 
suniętym wobec nich oskarżeniom. 

P. Mansfield poplątał wszystko, 
usiłując dowieść tegó, czego do- 
wieść niesposób. 

Mansfield nagadał mnóstwo bzdur 
o Związku Radzieckim. Lotnicy 
amerykańscy, którzy „niechcący* — 
patrzcie państwo! pomylili 
marszrutę, znikają lub. zostają a- 
resztowani! To czczy wymysł, bo w 
rzeczywistości aresztuje się lotni- 
ków, którzy jednocześnie spełniają 
rolę wywiadowców i szpiegów, Wy- 
wiadowcy i szpiedzy rzeczywiście 
nie cieszą sie w naszym kraju po- 
ważaniem, nie wyłączając amery- 
kańskich, i nasze ustawy żadnych 
wyjątków dla nich nie przewidują. 

Tacy lotnicy podlegają areszto- 
waniu, są stawiani przed sąd, są 
skazywani i to nawet na najwyż- 
szy wymiar kary, zgodnie z naszy- 
mi ustawami. , 
-` Mansfield mówił, że w ZSRR ko- 
respondenci wólnego kraju trakto- 
wani.są jako szpiedzy. To niepraw- 
da. Uczciwi korespondenci nigdy nie 
byli traktowani w naszym kraju 
jak szpiedzy i zawsze korzystali ze 
wszystkich przywilejów wolnej pra- 
sy, która istnieje w Związku Ra- 
dzieckim. Ale -korespondenci odgty- 
wający rolę takich oto lotników z a- 
merykańskiego samolotu wojsko- 
wego, którzy z kolei odgrywają ro- 


Zjednoczonych i ich ingerencję 


lę takich „korespondentów* — są 
oczywiście Ścigani przez nas i będą 
ścigani, ponieważ my w swoim kra- 
ju nie tolerowaliśmy, nie toleruje- 
my i nie będziemy tolerowali szpie- 
gów i agentów wywiadu. 

Mansfield mówił, a raczej wrze- 
szczał, że setki tysięcy naszych oby= 
wateli odmówiło powrotu do kraju. 
To bezczelne kłamstwo. Czy rżąd 
amerykański, czy władze angiel- 
| skie, czy rząd francuski, który się 
wsławił skandaliczną aferą z obo- 
zem dla osób przesiedlonych, no= 
szącym nazwę „Boauregard* i znaj- 
dującym się we Francji, puszczali 
tam naszych oficerów, upoważnio = 
nych do przeprowadzenia repatria-= 
cji, czy pozwalali się porozumieć z 
naszymi obywatelami i dopomóć im 
w powrocie z niewoli, w której zna= 
leźli się po wojnie? 

Trzymacie w swej niewoli nasze 
dzieci, W sądach amerykańskich roz- 
ważacie zagadnienie, czy można te 
dzieci — nasze dzieci radzieckie — 
zwrócić ich rodzicom, którzy pro- 
szą, żeby oddano im ich małe dzie- 
ci, żeby zwrócono je rodzinom, og- 
niskom rodzinnym. 

—Cóż mówił tu nam p. Mansfield? 
Nie mówił on nic o meritum spra- 
wy, unikając starannie faktów, 
świadczących o wtrącaniu się Sta- 
nów Zjednoczonych w wewnętrzne 
sprawy ZSRR i innych krajów. 


USA wkraczają na drogę, 
którą szedł Hitler 


Czy pan Mansfield wspomniał 
choć słowem o tym, że ustawa z 10 
października br. nie jest wymierzo- 
na przeciwko ustrojowi radzieckie- 
mu, przeciwko państwu radzieckie - 
mu, przeciwko rządowi ZŚRR? Nie. 
Zamiast tego powiedział on tylko, 
że 15 lat temu Związek Radziecki 
sam naruszył w jakis sposób po- 
rozumienie z 1933 roku i że rząd 
amerykański protestował wówczas 
przeciwko temu. 

Przypuśćmy, że kiedyś my je naru: 
szyliśmy. Za to przywołaliście nas do 
porządku. Przypuśćmy, że tak było 
— ja tego nie przypuszczam, prze- 
czę temu i dowiodę, że nigdy nie 
naruszaliśmy żadnych naszych po- 
rozumień — ale przypuśćmy to na 
chwilę. Ale to było wówczas. A te- 
raz oto pytam: „Czy naruszyliście 
porozumienie z 1938 roku?“ 

Tak jest, naruszyliście porozumie- 

|nie ż 1933 roku. 

Musicie ponieść za to odpowie - 
dzialność lub też musicie zmienić 
swoją politykę. Albo . powinniście 
skasować swoją ustawę, która sta- 
nowi naruszenie tego porozumienia, 
albo też powinniście powiedzieć: 
„Uważamy porozumienie za zer- 
wane“, Ale wy nie macie odwagi 
i koniecznej szczerości, ażeby na- 
prawić swój błąd. Obstajecie przy 
nim, i 

Zhańbiliście się już przed 30 laty, 
gdy zorganizowaliście zbrojną  in= 
terwencję przeciwko - Związkowi 
Radzieckiemu, popierając białogwar= 
dyjskich generałów. Obecnie wkra- 
czacie na tę samą drogę, którą szedł 
Hitler, wykorzystując zdrajców — 


Przyznanie nagród 
na Festiwalu Muzyki Polskiej 


WARSZAWA (PAP), — W wyniku 
ogólnokrajowego Festiwalu Muzyki 
Polskiej zorganizowanego przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki, obejmują- 
cego zarówno pion zawodowy, jak i 
amatorski, Centralna Komisja Ocen 
przyznała następujące nagrody z wy* 
łączeniem w myśl regulaminu osób i 
utworów nagrodzonych Państw, Na- 
grodą Artystyczną 1951 r, 


NAGRODY 
W DZIEDZINIE TWÓRCZOŚCI 


Za Kantaty: I nagroda — Woyto- 
wicz Bolesław za Kantatę „Prorok” 
do słów Puszkina, II nagroda — 
Gradstein Alfred—, Słowo o Stalinie" 
do słów Wł. Broniewskiego, III na- 
groda — Wiłkomirski Kazimierz — 
«Kantata Wrocławska” do słów T. 
Marka; Serocki Kazimierz — „Mu- 
rarz Warszawski" do słów Wł Do- 
meradzkiego. 

Za utwory symfoniczne: II nagroda 
— Mycielski Zygmunt — „Obrazy 
Symfoniczne”. ; 

Za utwory na instrument lub głos 
z orkiestrą: I nagroda — Lutosławski 
Witold — „Tryptyk Śląski”, II na- 
groda — Sikorski Kazimierz — „Kon- 
cert na róg”. 


Za utwory kameralne: I nagroda -- 

acewiczówna Grażyna — za cało- 
kształt twórczości festiwalowej, a 
zwłaszcza za IV Sonatę skrzypcową; 
Wiechowicz Stanisława — za suite 
„Kasia”, II nagroda — Ekier Jan — 
„Kolorowe melodie". 

Za pieśni masowe: nagroda — 
Lutosławski Witold — „utwory dzie- 
cięce i pieśni masowe, cztery II na- 
grody — Sygietyński Tadeusz, Grad- 
stein Alfred. QOlearczyk Edward, 


I 


t9 


Szpilman Władysław — za pieśni ma- 
sowe, 

Za teksty kantat: III nagroda — 
Marek Tadeusz — „Kantata Wro- 
cławska", III nagroda — Domeradz- 
ki Włodzimierz (Kantata o murarzu), 

Za teksty pieśni masowych: II na- 
groda — Kubiak Tadeusz; sześć 
trzecich nagród: Kołaczkowska He- 
lena, Łebkowski Mirosław, Dobro- 


wolski Ryszard, Fischer Edward, 
Gruszczyński Krzysztof, Wygodzki 
Stanisław, 

NAGRODY 


DEA WYKONAWCÓW 
łaa I nagroda — Wielka 
ymfoni 


Orkiestra czna Polskiego Ra- 
dia, II nagroda — Orkiestra Państw. 
Filharmonij Warszawskiej, III nagro- 
da — Orkiestra Państw. Filharmonii 
Poznańskiej; Orkiestra Reprezenta- 
cyjna Wojska Polskiego. 

Chóry: I nagroda — Chór Państw. 
Filharmonii Krakowskiej, II nagroda 
— Chór chłopięcy i męski przy 
Państw, Filharmonii w Poznaniu: 
Chór Krakowskiej Rozgłośni P. R.; 
Chór Polskiego Radia w Warszawie. 
IIL nagroda — Chór Państw. Opery 
Wrocławskiej; Chór Zespołu Pieśni 
i Tańca Wojska Polskiego, 

Kwartety: III nagroda — Kwartet 
Krakowski 

Zespoły baletowe: wyróżnienia: — 
zespół baletowy Państw. Opery ŚJą- 
skiej, zespół baletowy Państw. Ope- 
ry im. Moniuszki w Poznaniu oraz ze- 
spół baletowy Państw, Opery War- 
szawskiej. i 

Zespoły techniczne: III nagroda — 
zespół techniczny Państw. Opery 
Wrocławskiej oraz zespół techniczny 
| Państw, Operv Warszawskiej. 
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własowców. Ale Własow i ludzie je- 
go pokroju nie pomogli Hitlerowi, 

nie uniknęli prawdziwego sądů i 
gniewu narodu radzieckiego. Al- 
bowiem siłą narodu radzieckiego 
jest jego prawda, której nigdy nie 
zdołacie, mimo największych Wy- 
siłków, splamić swymi insynuacjami, 
oszczerstwem i kłamstwem. 

Departament Stanu USA w o- 
świadczeniu swym przyznaje, że 
ustawa z 10 października przewi- 
duje udzielanie pomocy zbrodnia- 
rzom wojennym — zdrajcom oj- 
czyzny, jakkolwiek określa ich tyl 
ko mianem „ludzi zbiegłych". 
Oświadczenie zawiera przy tym, 
pozbawione wszelkiego- znaczenia 
zastrzeżenie, że „pomoc“ ta będzie 
udzielana, gdy okaże się, że przyczy= 
ni się ona do „obrony“ obszaru pół- 
nocńho-atlantyckiego. 

Ww ten sposób podejmowane są 
ptóby zamaskowania tych planów 
kłamliwymi frazesami o „obronie* 
obszaru północno = atlantyckiego. 


Złudna stawka na Andersa 


Zwróćmy się z kolei do takiego 
dokumentu, jak protokół komisji 
spraw zagranicznych Izby Repre- 
zentantów z 25 lipca, który odtwa= 
rza rozmowę z kolegą pana Mans- 
fielda, kongresmanem Vorysem, Nie 
wiem, czy jest on tutaj obecny, nie 
mam zaszczytu znać go osobiście, 
lecz wiem, że wchodzi w skład de- 


legacji amerykańskiej. Otóż ten 
Vorys, również członek delegacji 
amerykańskiej, również kongres- 


man, również członek Izby Repre- 


Ker- 
o 100 


wę z innym kongresmanem, 
stenem. autorem poprawki 
milionach dolarów. 

W rozmowie tej 
jawnie na generała Andersa 
polski legion tegoż Andersa, oraz 
wspomniano o konieczności utwo« 
rzenia czegoś w rodzaju takiego le- 


powoływano się 
i na 


gionu. vA à 
Na posiedzeniu komisji — cytuję 
protokół z 25 lipca — Kersten o0- 


świadczył: „Sądzę, że byłoby bar= 
dziej skutecznie... aby ludzie ci 
wchodzili w skład formacji, które 
zostałyby uznane jako ich własne 
formacje... W tym miejscu przer- 
wał mu Vorys, rzucając uwagę: 
„Czy ma pan np. na myśli również 
legion polski?*", 

Kersten odpowiedział: „Legion pol- 
ski i jemu podobne. Wydaje mi się, 
że powinniśmy przezwyciężyć 
wszelkiego rodzaju trudności praw- 
ne i rzeczywiście pomóc w twortze- 
niu takich formacji w celu włącze- 
nia ich w skład NATO: (pakt at- 
lantycki). „Cytuję dalej ten proto- 
kół: 

Vorys: „Całkowicie się z panem 
zgadzam. Wiem. że gdyby znalezio= 
no do tego droge, to należałoby za- 
chować ichodznaki narodowe w for- 
mie sztandarów pułkowych, naszy- 
wek itp., jak to mogą niewątpliwie 
uczynić formacje armii europej- 
skiej; chociaż mogłyby mieć one 
jednakowe mundury. Byłoby to 
znacznie oszczędniejsze niż włącze- 
nie ich do amerykańskich sił zbroj- 
nych, których żołd i koszty utrzy= 
mania są wyższe niż w krajach 
europejskich“, 

A więc mało tego, że chcą kupić 
te „osoby przesiedlone“ — lecz po- 
nadto chcą kupić je za psie pienią- 
dze. 

Wspomniany wyżej protokół mó- 
wi o tym, że przygotowując ustawę 
z 10 października 1951 r. autorzy 
jej zmierzali otwarcie do tego, by 
zwerbować żołnierzy najemnych 
spośród zbrodniarzy wojennych i 
zdrajców zbiegłych z ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej, by wyko- 
rzystać ich w walce zbrojnej prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej oraz — 
jak czytamy w ustawie — dla orga- 


Wydział Handlu komunikuje, że 
sklepy mięsne w Łodzi czynne bę- 
dą dziś, 24 bm., normalnie tak, jak 
w każdy dzień tygodnia. Sprzedaż 
mięsa i jego przetworów w tygo- 
dniu od 24 do 31 bm. odbywać się 
będzie na odcinek nr 4 dla posiada- 
czy bonów kategorii I-A, I-B, II-A, 
I-B, I-U, I-S, II-S. 

"Bony zarejestrowane do wykupu 
na dzień +25 bm., będą realizowane 
24 bm., na dzień 26 — będą reali- 
żowane w czwartek 27 bm. a z 27 
bm. — będzie można wykupić w 
dniu 28 bm. Bony zarejestrowane 
na 28 bm. realizować się będzie w 


Dyżury aptek 
na dzień 24 bm, (poniedziałek) 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Przejazd 19, wólczańska 37, 
Piotrkowska 225, Zgierska 146, Nowotki 
12, Wojska Polskiego 56, Dąbrowskiego 
24b, Al, Kościuszki 48, 
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na dzień 25 bm. (wtorek) 


Limanowskiego fy Piotrkowska 25, 
Piotrkowska 193, Łagiewnicka 120, Piotr- 
kowska 307. Narutowicza 42, Gdańska 
90. Armii Czerwonej 8, Srebrzyńska 67, 
Al, Kościuszki 48, 


-~ ma dzień 26 bm, (środa) 
Piotrkowska 165, Rzgowska 147, Wiec- 
kowskiego 21, Karolcwska 48, Napiór- 


Al, Kościuszki 48, 


zentantów — przeprowadził rozmosj 


|nizowania formacji wojskowych lub 
dla innych celów, tj. dla aktów dy- 
wersji, dla niszczenia komunikacji 
wewiętrznej, dla terroru, wreszcie 
w tym celu, by rzucić ich do wol- 
ny  bratobójczej przeciwko ich 
własnym krajom. 


Unieważnić 
niebezpieczną ustawę 


Wiemy, proszę panów, że na po- 
rządku dziennym obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego figurowała 
kwestia projektu kodyfikacji zbro= 
dni przeciwko pokojowi i bezpie- 
czeństwu ludzkości. W tym projek- 
cie kodeksu jest artykuł przewidu- 
jący, że stawia się poza prawem 
„prowadzenie lub popieranie przez 
władze któregokolwiek państwa 
działalności terrorystycznej w in- 
nym państwie lub też dopuszczenie 
przez władze któregokolwiek pań- 
stwa do zorggnizowanej działalnoś- 
ci, zmierzającej do dokonania ak- 
tów terrorystycznych w innym pań- 
stwie“. y 

Mówca stwierdza, że odroczenie 
tej "sprawy nastąpiło na żądanie 
iKerstona, którego  zaalarmowała 
wiadomość, że delegacja amerykań- 
ska poprze ewentualnie ten pro- 


jekt na obecnej sesji Zgromadze- 
nia. Zażądał on więc zrewidowania 
stanowiska delegacji amerykańskiej 
i poczynienia starań, ażeby ta spra- 
wą została odroczona co najmniej 
do następnej sesji. Kersten widział 
w tym projekcie przeszkodę na dro- 
dze do realizacji postanowień usta- 


wy z 10 października. 

To, co tutaj powiedziałem — za- 
kończył minister Wyszyński swe 
przemówienie — —wynika z mego 


dążenia do wyjaśnienia tej kwestii 
w całej pełni i do wykazania, że 
chodzi o problem poważny, o usu- 
nięcie tego, co rzeczywiście przesz- 
kadza normalnym stosunkom mię- 
dzy ZSRR a USA, gdyż postępowa- 
nie rządu Stanów Zjednoczonych, i 
Kongresu amerykańskiego świadczy 
jo tak wrogim stosunku do Związku 
Radzieckiego i do krajów demokra- 
cji ludowej, że rząd radziecki nie 
może przejść nad tym do porządku 
bez protestu, bez żądania potępie- 
nia takich czynów i bez zwrócenia 
sie do rządu Stanów Zjednoczo- 
nych ze stanowczym żądaniem, aby 
skasował tę niesprawiedliwą, szko- 
liwą i niebezpieczną ustawę, 
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Zakłady im. W. Piecka w Żychlinie wykonały plan roczny 


W czasie pobytu w Zakładach «m. Wilhelma Piecka w Zychlinie, am- 


basador Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 


Aenne Kundermann,| 


w towarzystwię dyr. tow. Olszewskiego i dyrektora naczelnego Central- 
nego Zarządu Przemysłu Maszyn Elektrycznych, tow. Gersona, zwiedzi- 
ła hale produkcyjne żywo imteresując się pracą załogi. 


| Laureaci Międzynarodowych „Nagród Słalinowskich 


RZYM (PAP) — Dzienniki demo- 
kratyczne zamieściły pod olbrzymi- 
mi nagłówkami wiadomość o przy- 
znaniu Pietro Nenri'emu Międzyna- 
rodowej Stalinowskiej Nagrody Po- 
koju. 

W wywiadzie udzielonym „Avan- 
ti* Nenni oświadczył: „Przyznanie 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju nie 
jest uznaniem moich osobistych za- 
sług, lecz zasług włoskiego ruchu 
obrońców pokoju — jednego z naj- 
potężniejszych na zachodzie, ruchu, 
który niedawno. dał dowody swego 
wpływu na społeczeństwo, zbierając 
16 mln. podpisów pod apelem Świa- 
towej Rady Pokoju“. 

* t * 

MOSKWA (PAP) — Agencja 
TASS cytuje za rozgłośnią tokijską 
oświadczenie prof. Ikuo Ojama, zło- 
żone w związku z przyznaniem mu 
Międzynarodowej Stalinowskiej Na- 
grody „Za utrwalanie pokoju mię- 
dzy narodami". 
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Nagroda Stalinowska — oświad- 
czył prof. Ikuo Ojama — jest na- 


grodą pokoju. Obecnie, gdy pragnę 
ostatnie lata mego- życia poświęcić 
ruchowi w obronie pokoju, z rado= 
ścią przyjmę tę nagrodę i nie będę 
szczędził sił aby wykazać możli- 
wość pokojowego współistnienia 
dwóch światów“. | 


4. © , 
MOSKWA (PAP) — Brytyjska 


dziękują narodom ZSRR za zaszczyłne wyróżnienie 


dentowi Agencji TASS, w związku z 
przyznaniem jej nagrody pokoju, 
oświadczyła m. in.: „Nie mam słów 
dla wyrażenia radości, jaka ogar= 
nęła mnie, gdy dowiedziałam się © 
przyznaniu mi Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej. Uczyniłam 
tylko to, co uczyniłby każdy, mając 
takie same możliwości. Każda ko- 
bieta, która zobaczyłaby to, co wi= 
działam w Korei, postąpiłaby tak sa- 
mo. Dlatego też przyznanie mi Mię= 
dzynarodowej Nagrody  Stalinow= 
skiej traktuję jako uznanie dla za- 
sług wszystkich obrońców pokoju w 
Anglii", 


Załoga kina „Polonia“ w Łodzi 


zdobyła Szłandar Przechodni 


W niedziele, 23 bm., odbyło się u- 
roczyste przekazanie załodze kina 
„Polonia“ Sztandaru Przechodniego 
zdobytego w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie o największą 
frekwencję widzów. 

Kino „Polonia* w okresie tego- 
rocznego Festiwalu Filmów” Ra- 
dzieckich zajęło pierwsze miejsce w 
Polsce w tym współzawodnictwie. 
W czasie Festiwalu pracownicy ki- 
na przez cały okres jego trwania 
utrzymywali 100 procentową fre- 
kwencję, rozprowadzając ponad 70 


niebezpieczną przede wszystkim dla | działaczka społeczna Monika Feiton, |proc. biletów w łódzkich zakładach 


Stanów Zjednoczonych. 


w wywiadzie udzielonym korespon= 


| 


pracy. 


Sklepy, przedsiębiorstwa i urzędy w święta 


KOMUNIKACJA MIEJSKA 


"W poniedziałek, 24 bm. do godz. 
20.30 wszystkie tramwaje i autobu- 
sy miejskie kursują normalnie. Od 
godz. 20.30 kursować będą tylko 
pociągi linii 19 — do godz. 24 — co 
15 minut, linii 10 do godz. 23 — co 
30 minut -oraz tramwaj specjalny 
na trasie Chojny — Julianów co 18 
minut. Poza tym w nocy z 24 na 25 
grudnia kursować będą co 40 mi- 
nut tramwaje na trasie dworzec 
Kaliski — dworzec Fabryczny oraz 
Chojny — Julianów. 


We wtorek, 25 bm, tramwaje 
wyjadą na miasto o godz. 7 rano i 
do godziny 11 kursować będą o 
zmniejszonej częstotliwości, a od 
godz. 11 według rozkładu niedziel- 
nego. . 


W środę, 26 bm. tramwaje kur- 
sują normalnie według rozkładu 
niedzielnego. 


Tramwaje podmiejskie kursują 
we wtorek 25 bm. i w środę 26 bm. 
według rozkładu niedzielnego. 


/ 


ORBIS 
Placówki „Orbisu* w dniu 24 bm. 


Komunikat Wydziału Handlu 


dniu 29 bm. a z 29 bm. w ponie- 
działek 31 bm. W poniedziałek 31 
bm. sklepy masarskie czynne będą 
normalnie. 
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czynne są bez przerwy: od godz. 8 
do 18. 
AUTOBUSY 


Autobusy PKS w dniu 25 grudnia 


nie kursują. 
sują normalnie według rozkładu 
jazdy, 

POCZTA 


W poniedziałek, 24 bm. wszystkie 
placówki pocztowe czynne są nor- 
malnie. We wtorek, 25 bm. poczta 
nie będzie czynna, W środę, 26 bm. 
od godz. 9 do 11 odbywają się dy- 
żury we wszystkich urzędach na- 


dawczo-odbiorczych. W tym dniu 
będą również doręczane listy oraz 
paczki. 


Telefon międzymiastowy ji. tē- 
legraf w urzędzie pocztowym przy 
ul. Przejazd 38 w okresie świąt 
przez całą dobę dostępny będzie 
dla publiczności. 

SKLEPY I RESTAURACJE 


W poniedziałek, wszystkie sklepy 
detaliczne czynne są do godz. 19, 
a zakłady zbiorowego żywienia do 
godz. 20. 

We wtorek, 25 bm. — sklepy i re- 
stauracje będą nieczynne. 

W środę, 26 bm. — sklepy i re- 
stauracje czynne będą jak ,w każ- 
dą niedzielę. $ 

KINA I TEATRY 

Kina i teatry są nieczynne tylko 
w poniedziałek 24 bm. 

SŁUŻBA ZDROWIA 


Pomoc lekarska. — Celem zapew- 


Co usłyszymy przez radio 


PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK, 
24 GRUDNIA 1951 r. 


11,45 „Głos mają kobiety”. 12,04 Dzien- 
nik, 13,30 Muzyka, 14,30 „Gorące ani'', 
14,50 Muzyka, 15.00 Audycja PCK dla 
chorych, 15,30 Audycja dla świetlic dzie- 


cięcych. 16,00 Utwory skrzypcowe, 16,20 
„Z mikrofonem przez miasto i wieś". 


16,35 Opowiadanie dla dzieci, 16,50 Mu- 
zyka ludowa, 17,00 Wiadomości popołud= 
niowe. 17,05 Reportaż aktualny. 17,15 Mu- 
zyka kompozytorów polskich, 17,35 ,Mó- 
wią Radiowęzły Fabryczne '. 17,45 Kon- 
cert fortepianowy d-moll J. S$. Bacha. 
18.00 Kolędy i pastorałki w wyk. Chóru 


Rozgłośni Wrocławskiej, 18,30 „Sonety 
Krymskie" A. Mickiewicza. 19,00 Popu- 
larne utwory symfoniczne kompozyto= 


rów polskich, 20,06 Dzie”nik, %30 Kot- 
cert Chopinowski, 21,00 Koncert żywego 
słowa, 21,30 Kolędy i pastoraiki w wyw, 
Chóru Polskiego Radia, 21,50 Muzyka. 
22,20 „Tym. którzy pracują" — audycja 
masowa. 22,50 Muzyka. 23,50 Ostatnie 
wiadomości, : 


PROGRAM NA WTOREK, 25 GRUDNIA 
1951 ROKU, 


700 Wiadomości poranne. 7,20 Muzyka 
ludowa różnych narodów, 8.00 Dziennik, 
820 Polska muzyka rozrywkowa. 9,10 
listwa Zagłoby", 9,30 Kolędy i pa- 
iw wyk, Chóru Rozgłośni Wro- 


cł iej, 13,0 „Pieśń o ziem!". 10,40 
Muzyka 12.15 Poranek symfoniczny 
12,55 Wiersze A. Mickiewicza 13.10 D. c.! 


Poranku symfonicznego. 14,00 ,Na stra- 
ży pokoju“. 14.05 Koncert dla przodow= 
ników pracy w rolnictwie. 14,50 ‚Wesele 
łowickie'', 15,15 Audycja dla dzieci, 16,20 
„Wielki Obywatel". 17,00 Koncert. 18,00 
Melodie J. Straussa w wyk. Berlińskiej 
Orkiestry Symfonicznej. 18,40 Muzyka. 
19,30 Muzyka i aktualności, 20,30 Gra or- 
kiestra taneczna PR. 21,00 Dziennik, 21,35 
Gra orkiestra taneczna. 22,30 Muzyka. 
23,50 Ostatnie wiadomości, 
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z 
PROGRAM NA ŚRODĘ, 
1951 ROKU, 


6 GRUDNIA 


700 „Na dzieńdobry”, 7,20 Polskie i ra- 
dzieckie ludowe pieśni żartobliwe. 8,00 
Dziennik, 8,20 „Od melodii do melodii". 
3,00 Koncert organowy, 9,30 Dla dzieci 
najmłodszych. 9,50 „„Koperczaki* Suita 
ludowa w wyk. Ludowej Kapeli i Zes- 
potu Wokalnego Rozgłośni Warszawskiej» 
to- 


10.05 Skrzynka ogólna, 10.20 Juliusz $ 


wacki — montaż. 10,50 „W rytmie wal- 
ca", 11,25 „Dziadek do orzechów". 11,45 
Humoreska o dyrektorze POM-u. 12.15 


Melodie operetkowe. 1300 Audycja roż- 
rywkowa, 13,45 Audycja literacka, 14,00 
Koncert symfoniczny w wyk. Wielkiej 


| 


nienia pomocy lekarskiej w ko- 
niecznych wypadkach w dniach 25 
i 26 bm., w następujących punk= 
tach ustalone zostały dyżury lekar- 


W środe 26 bm. kur- |Skie w godzinach od 8 do 20: 


ul. Łagiewnicka 36 — dla miesz- 
kańców komisariatów MO IX, X, XI, 
XII i XIII. j 

Al. Kościuszki 48: — dla miesz- 
kańców komisariatów MO I, II, IH, 
VII i VIII. 

Ul Lecznicza 6 — dla mieszkań- 
ców komisariatów MO IV, V, VI, 
KIV, XV i XVI. 


TEATRY i KINA 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POL- 
SKIEGO — 25 bm. godz, 19 — „Sługa 
dwóch panów', 26 bm, — godz, 15,30 i 
19 — „Zemsta' 

PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY — 
25 bm, godz, 19, 26 bm. godz, 15 i 19 
— „Grzesznicy bez winy" 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 25 i 26 
bm, godz. 18,30 — „Horsztyński"' 

TEATR MAŁY — 25 i 26 bm, godz, 19,30 

»Papscy'' 

TEATR MUZYCZNY — 25 1 26 bm. godz. 
19,15 — „Orfeusz w piekle" 
TEATR PINOKO — 25 i 26 bm, 
117 — „Pieśń Sarmiko'' 


godz, 12 


s 
Dnia 24 grudnia 1551 r. (poniedziałek) 
Wszystkie kina nieczynne, 


Repertuar na 25 i 26 grudnia 1951 r. 


BAJKA — „Kopciuszek', godz, 16, 18, 20 
poranek godz, 11 i 

BAŁTYK — „Potępieńcy', godz. 14, 16, 
18, 20, poranek — 12 
poranek dla dzieci „Bajka o ry- 
baku i rybce'* — godz. 10 

GDYNIA — Program Naukowo-Oświato« 
wy Nr 45-51, godz. 17, 18, 19, 20, 21 
Program dla najmłodszych, godz, 
12, 14, 15, 16 

MŁODA GWARDIA (dia młodzieży) 
„Jan Rohacz z Dube", godz, 14, 16, 18, 
20; poranek — 12 

MUZA — „Grzesznicy bez winy”, godz. 
Ie 18 20, poranek — „Konik Garbu- 
sek 


n, 


— godz, 11 

„Poddany', godz, 14.30, 
16.30, 18,30, 20.30, poranek — 12, 26 bm: 
poranek — 10, 12 
dnia 26 grudnia poranek godz. 10, 12 

PRZEDWIOŚNIE — „Małżeństwo Kata- 
rzyny”, godz. 16. 18 ,20, poranek — 11 

REKORD — „Stiepan Razin", godz, 16, 
18. 20, poranek — 11 

ROBOTNIK (dla młodzieży) — ,,Czerwo- 
ny rumak", godz. 15, 17, 19, poranek 


ROMA — „Pustelnia Parmeńska" I seria 
godz, 16, 18, 20, poranek — „Złoty kiu- 
czyk' — godz, 11 , 

SOJUSZ (Nowe Złotno) — „Wesoły jar- 
mark”. godz, 15, 17, 19 

STYLOWY — „Sniewak nieznany”, 
godz, 14, 16, 18, 20; poranek — 11 

ŚWIT — „Hrabia Monte Christo" I seria 
godz. 16. 18, 20, poranek — „zwario- 
wane lotnisko“ — godz. 11 i 

TATRY — „Dziewczyna u źródła” — 
£odz, 16. 18, 20, poranek — 11430 _ 

26 grudnia poranek godz. 10.30, 12.30 


Orkiestry Symfonicznej PR. 15.15 Audy- | WISŁA — „W dni pokoju” 

cja a Ai, 16.00 Montaż opery „Car- 18, 20; poranek — 20; 3 n WOOS SAS 
men" izeta, 17,00 Dziennik, 17,20 Melo- | WŁÓKNIARZ — nieczynne 

z, pann 18,00 Audycja literacka, montu TEER A wały 
j 18,15 Konceft. 18.35 A. Dworzak: Tańce | WOLNOŚĆ — „Skandal w p 
słowiańskie. 18,50 Końcert Chopinowski. godz, 14.3, 16,30, 18.30, Ta porrie 
19,25 „Grzech — sztuka Stefana Ź Y = „Skarb“ = godz. 10,30, 12,30 
|skiego, 2100 Dziennik, 21,35 Muzyka ta- | ZACHFTA — „Burmistrz Anna“ — zodz, 


neczna, 23,50 Ostatnie wiadomości, 


16, 18, 20, poranek — 11 


pas TA 


Str. 8 


Ludzie polskiego Oświecenia 


Ojciec narodowego Teatru 


Do połowy XVIII w. 
Polgce. wyłącznie 


istniały w | sławskiego 
teatry prywatne, | szczytu, Radziwiłł książę „Panie Ko- 


zdawało się  dosięgać 


na dworach królewskich i magnac- chanku“ zjechał nagle do Warsza- 


kich, dostępne jedynie dla 
garstki uprzywiiejowanych. Wysta- 
wiano przeważnie 


cych aktorów. W epoce Oświecenia 
zwrócono uwagę na teatr, jako na 
bardzo ważny czynnik w podnosze- 
niu oświaty narodowej, inauguru- 
jąc w 1765 r. pierwsze publiczne 
przedstawienie komedii Bielawskie- 
go „Natręci*. Jednakże dopiero Bo- 
gusławski dźwignął teatr na wyso- 
ki poziom artystyczny, zapewnił mu 
odpowiedni repertuar oraz zdobył i 
wychował publiczność dla sceny 
polskiej. 


* * * 


Wielka sała teatru publicznego w 
Warszawie wypełniona była po brze- 
gi, jako że miano pokazywać polską 
operę, przerobioną przez Wojciecha 
Bogusławskiego z komedii Boho- 
molca .„Nędza uszczęśliwiona*. Pý- 
błiczność cieszyła się, że usłyszy ze 
sceny zrozumiałe dla każdego pol- 
skie słowa, z akompaniamentem pol- 
skiej muzyki Macieja Kamińskiego, 
śpiewane przez rodzimych artystów. 
Zgromadzeni niecierpliwili się, ale z 
podniesieniem kurtyny cz 
króla i sfrancuziałe towarzystwo z 
pałacu „Pod Blachą'* „zbierające się 
u pani Vauban,” faworyty księcia 
Józefa Poniatowskiego. 


Kiedy rozległ się rumor i „dostoj- 
ne* towarzystwo weszło na salę, 
zajmując pierwsze rzędy, zgorszona 
publiczność ujrzała po pewnym cza- 
sie kilka foteli, odwróconych do 
grających tyłem. W ten sposób pro- 
testowała przeciwko wprowadzeniu 
opery narodowej  kosmopolityczna 
arystokracja i snobistyczna mło- 
dzież, zachwycająca się jedynie ob- 
cymi. spektaklami, odgrywanymi 
dla zamkniętego grona. 


Wojciech Bogusławski, który prze- 
robił komedię Bohomolca na operę i 
wstawił do niej piosenki, współpra- 
cował ściśle z postępowymi pisarza- 
mi Oświecenia, wprowadzając na 
scenę polskie słowo, przemawiające 
zarówno ze sztuk rodzimych jak ob- 
cych, przeważnie przez niego same- 
go tłumaczonych. Poza tym sam 
grał i uczył: innych kunsztu aktor- 
skiego. 


Kiedy powodzenie 


Ludobójstwo od dziecka 

„USA potrzebują ludzi umiejących 
zabijać” — powiedział jeden z wyż- 
szych urzędników amerykańskiego mi- 
nisterstwa spraw wojskowych — ģen. 
Louis Lershy. „Będziecie się uczyć jak 
zabijać bez litości" — wołają do po- 
borowych plakaty i odezwy, 


Do akademii wojskowej w Los An- 


teatru Bogu- 


się 
Od pierw- 


szego dnia daje się im do ręki „bar= 
dzo lekkie — ale nadzwyczaj celne 


karabiny”. 


geles (pałrz zdjęcie) przyjmuje 
już dzieci w wieku 5 lat. 


— Musimy nauczyć nasze dzieci 
sztuki zabijania już od kołyski — po- 
wiedział kierownik tej akademii, ma- 


ior Earl R, Wogan, 


Nauka i dolary 


' Oficialny organ amerykańskiego 
stowarzyszenia dla rozwoju nauki 
(„.AAAS"] zamieścił list znanego no- 
wojorskiego milionera, domagająceś 
się „rewizji. ustalonych sław i wiel- 
kości”. 2 


— W takiej Anglii -- pisze busi- 
nessman — istnieje stowarzyszenie 
im. Faraday'a. w Niemczech — to- 
warzystwo im. Baddóna: w innvch 
państwach zakładane są stowarzysze- 
„nia im. Linneusza A przecież ja sam 


"zebra ałem w życiu więcej pieniędzy 
niż Faraday, Bunsen, Linneusz i 
wielu innvch ..sławnych* ludzi, wzię- 
tych razem. — W Nowym Jorku — 
pisze dale: milioner — istnieje „Salon 
Sławy”. gdzie ustawiono popiersia 
takich „sławnych ludzi” jak np. 
niejaki Gibbs (wielki fizyk amery- 
kaąński), Bez wątpienia, ja w cią- 


gu tygodnia zarabiam więcej dolarów 
niż Gibbs zarabiał w ciągu roku, Je- 
śli w „Salonie Sławy” stoi jedno po- 
piersie Gibbsa — to moich biustów 
winno tam stać pół setki” 


Ww, atmosferze trumanowskiej „kul- 
tury” autor listu uważa swą preten- 
sję za uząsadnioną i ma podstawy do 
f oczekiwania, że jego postulat zosta- 


włoskie opery i! 
francuskie sztuki w wykonaniu ob- |, 


ekano na' 


szczupłej |wy i w ciągu 40 godzin usunął akto- 


rów i cały teatr z gmachu, będące- 
go jego własnością. Niezrażony tym 


Scena ze sztuki W. Bogusławskiego 


pt. „Spazmy modne“ starego 


sztychuw. 


wg. 


Bogusławski organizuje swych ko- 
legów w trupę teatralną i rusza 
z nią na objazd kraju. Tymczasem, 
na skutek sarkań publiczności po- 
zbawionej sceny polskiej, do której 
już zaczęła przywykać, otwiera się 
szkatuła królewska, asygnując pół 


miliona złotych na budowę stałego | 
achu teatru. Bogusławski wraca | górali* 


o stolicy, tłumaczy znów różne 
sztuki i występuje w nich, przeko- 
nując równocześnie  cudzoziemskie 
kierownictwo, któremu wypuszczo- 
no w pacht teatr, do wystawiania 
i utworów Zabłockiego, Krasickiego i 


5 | Trembeckiego. 


Po pewnym czasie następuje no- 
wa katastrofa — dyrektor teatru 
| Bizessti ucieka z kasą, pozostawia- 
|iac: aktorów i teatr własnemu loso- 
wi Rozpoczyna się nowy okres tu- 
łaczej wędrówki, z której wreszcie 
Bogusławski powraca w 1790 r. do 


| wskrzeszonego Teatru Narodowego. 
Cztery następne lata wzmagającej 


j 

| 

|w Warszawie, to najświetnieiszy 
| okres teatru Bogusławskiego, za- 
kończony porywającym  akordem 
„Krakowiaków i górali“, wystawio- 
inych tuż przed bitwą racławicką. 
| Po raz pierwszy lud wypełnił scenę, 
| olśnił barwnymi strojami i przemó- 
wił własnym jezykiem. Porwana 
zapałem widownia zrozumiała wy- 
bornie aluzje polityczne, zawarte w 
kupletach, przypisywanych przez 
współczesnych Kołłątajowi i Niem- 
cewiczowi, podejmując gorąto hą; 
sło walki aż do zwycięstwa, rzucone 
pod osłoną tekstu. „Krakowiacy i 
górale* stają się pobudką, wzywa- 
jącą do zbrojnego powstania. Tak 
też zrozumiał tę sztukę Igelstrom, 
przedstawiciel carycy Katarzyny, i 


| 


esy na uległym sobie rządzie 


zdjęcie jej z afisza zaraz po trzecim 
| spektaklu. 


Warszawy, aby objąć kierownictwo: 


się fali rewolucyjnej į patriotycznej. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Przedstawienie „Krakowiaków i 
było ciosem wymierzonym 
w dworską służałczość i arystokra- 
tyczną kulturę. Zjednało ono uzna- 
nie plebejskiej widowni, oklaskują- 
cej prawdziwych, z krwi i kości 
stworzonych chłopów. Szereg cel- 
nych wyrażeń i piosenek obiegło lo- 
tem błyskawicy Stare Miasto i peł- 
ne wrzenia powstańczego ulice. 


Żadna z innych 60 sztuk Bogu- 
sławskiego, oryginalnych czy tłuma- 
czonych, nie miała takiego powodze- 
nia. 144 przedstawień  „Krakowia- 
ków i Górali*, danych w okresie 
Księstwa Warszawskiego i Króle- 
stwa Kongresowego, świadczy dobit- 
nie o popularności tej sztuki, 


Dalsze losy Bogusławskiego — to 
znów wędrowny wóz aktorski, Toz- 
palanie ognisk kultury teatralnej w 
Krakowie, Poznaniu, Gdańsku, Ło- 
wiczu, Białymstoku i innych mia- 
stach Polski, wprowadzenie na sce- 
nę Szekspira, Corneille'a i innych 
Klasyków, kierowanie sceną war- 
szawską, próby upaństwowienia te- 
atru, wysiłki w celu stworzenia 
teatru ludowego dla mas i założenie 
szkoły dramatycznej, w "której 
kształciły się i wychowywały przy- 
szłe pokolenia aktorów polskich, 


Podejmując. spuściznę Bogusław- 
skiego sukcesorowie jego talentu 
aktorskiego i autorskiego zapału, 
wychowują dziś, w Polsce Ludowej, 
coraz szersze kręgi społeczeństwa w 
kulcie dla sceny polskiej, dla jej 
przedstawicieli i dla słowa polskie- 
go, o które tak namiętnie walczył. 


ADRIAN CZERMIŃSKI 


2. 


24 — 26 „grudnia 1951 t. LĄ 


moren” 


O „Papskich'” — jeszcze raz 


Komu jest więcej dane, od tego 
się więcej wymaga. Nic więc dziw- 
nego, że zważywszy na poważne 
możliwości į długi staż w satyrze 
dwojga utalentowanych  felietoni- 
stów, Grodzieńskiej i Szeląga, Py- 
tknięte zostały otwarcie — za 
no w recenzjach pisanych jak i 
„mówionych“ (tj. publicznych dys- 
kusjach nad sztuką) — niedociąg- 
nięcia i wady konstrukcyjne kome- 
dii pt, „Papscy*. Wytknięte zostały 
tym otwarciej, iż w okresie jaki 
dzieli wystawienie sztuki od jej 
napisania i opublikowania na ła- 
mach „Przekroju“ był niewątpli- 
wie czas na: dokonanie rewizji, je- 
śli chodzi o ustawienie niektórych 
postaci, 
i zakończenie sztuki. 
z braków tych nie 
zrazu sprawy autorzy, wyszły one 
jednak wyraźnie na jaw, gdy Ko- 
media znalazła się na deskach Tea- 
tru Małego. I należy tutaj z uzna- 
niem podnieść, że zarówno Gro- 
dzieńska i Szelag. jak i insceniza- 
tor oraz reżyser „Papskich'*, Kazi- 
mierz Pawłowski. nie przeszli do 
porządku dziennego nad głosami 
krytyki, lecz w toku przedstawień 
przemyśleli wysunięte zarzuty i do- 
konali zmian, które sprawiają, iż o 
sztuce warto i należy jeszcze raz 
napisać. 

„Difficile est satiram non sceri- 
bere“ („trudno jést nie pisać saty- 
ry“) powiada stare łacińskie 
przysłowie. Wbrew jednak przysło- 
wiu bynajmniej nie jest tak łatwo 
napisać utwór satyryczny, zwłasz- 
cza tzw. dużego formatu. Natural- 
nie, mowa tu jest o dobrym utwo- 
rze, utworze bez większych braków 
i niedociągnięć, utworze, który by 
bawił, a zarazem i wychowywał, 
uderzał w to. co nam jest wrogie i 


Być może, że 
zdawali sobie 


o poszczególne fragmenty- 


„© 


silne i potężne, trudno już je 
trudniej — oszukać”, 


WESOŁY 


PERALIEK, 
a -—zdE 


(w/g 
„= 0d czasu, gdy Czerwone Kapturkj stały się 


zjeść, a jeszcze 


(z przemówienia min, A, Wyszyńskiego 
w ONZ, dnia 24 listopada 1951 r.) 


„Rekordziści 


Jest późny wieczór, w 
dużej, sali ZPB im. Ar- 
mi Ludowej w Łodzi po- 
rusza się kilka ludzkich 
postaci. Jedni sterczą na 
drabinach, aż gdzieś pod 


sufitem, drudzy pochyla- 


ją się nad maszynami. 
Ich flegmatyczne i niet 
dbałe na pozór ruchy mu- 
szą widocznie dawać ja- 
kieś fantastyczne wprost 
efekty produkcyjne, bo 
co jakiś czas ciszę prze- 
rywa radujący serce każ- 
dego uczciwego: robocia- 
rza okrzyk: 

— Wyrobiłem normę! 

— A ja proc. nor- 
my! 


— 700! 
— 1000! — huczy gdzieś 
spod sufitu triumfalny 


bas czwartego, mieszając 
się z dźwiękiem tłuczone- 
go szkła. 

Cóż to za wybitni przo- 
downicy produkcji, któ- 
rzy po godzinach normal- 
nej pracy z takim po- 
święceniem osiągają „tak 
porywające i godne zaz- 
drości wyniki? 

To obywatele sprząta- 
cze zakładów im.- Armii 
Ludowej. Fantastyczne 
wprost rezultaty osiągają 
oni w .produkcji" zło- 
mu': tamia przy swej 


Nie miał ZWAT kłopotu 


Gdy baba nie miała 
kłopotu, kupiła sobie 
— jak wiadomo — pro 
się. Dyrekcja. ZWAT 


nie mając kłopotu, 
sprowadziła na teren 
fabryki tzw. elementv 


skrzyń w ilości, wy - 

siarczającej na kilka 

lat „naprzód“. | 
I od tej chwili za- 


częły się poważne, kło- 


poty: 1) młodzie- 
ży ZWAT. — Skrzy- 
nie bowiem zrzucono. 


na plac fabryczny, bę- 
dący zarazem placem 
sportowym. Powstał 
z tego powodu tak 
- wielki „tor przeszkód“ 
że, oczywiście, ani mo- 
wy o zaprawianiu się 
w ćwiczeniach fizycz- 
nych; 2) magazyniera. 
Mimo iż» młodzież 


cu sportowego na in- 
ne miejsce, są trudno- 
ści z: zabezpieczeniem 
skrzyń leżących bez- 
użytecznie pod gołym 
niebem od półtora ro- 
ku; 3) dyrekcji. Co 
zrobić z tym? „nienatu- 
ralnym bogactwem“ 
którego ilość grubo, 
grubo przewyższa naj- 
bliższe i dalsze po- 
trzeby zakładów. 

Baba, aby pozbyć się 
kłopotu, sprzedała. 
zdaje się, prosię (ew. 
zakontraktowała je ja- 
ko tucznika). Może by 
więc dyrekcja ZWAT 
odstąpła część swego 
kłopotliwego nabytku 
— innym zakładom? 


(Na 
spondencji 
trowskiego). 


podstawie kore- 
Jerzego Pio- 


- 
„Ludas Matyi") 


GŁOS - 


Wzorowe malżeństwo 


„„„oskarżeni łamią 
notorycznie socjalisty- 
czną dyscyplinę pra- 
cy, dają zły przykład 
załodze Zakładów im. 
Marchlewskiego, u- 
trudniają wykonanie 
planów produkcyj- 
nych... Oskarżony Pą- 
gowski, przyznajecie 
się do winy? 

Pągowski (zdziwio - 
nym głosem): Do jè 
kiejże winy, proszę 
Wysokiego ` Kođeksů? 
My. się po prostu z 
Pągowską bardzo Ko- 
chamy... 

Pągowska: Tak jest, 
proszę Najwyższego 
Paragrafu, my jak te 
dwa gołąbki, gdzie on, 
Kajtuś, tam ja Kaja... 
O tym wszyscy wie- 
dzą... . 

Sędzia: Cóż to zno- 
wu za historyjki? Pro- 
szę odpowiadać na py- 
tania! 

Pągowska (z óburze- 
niem): My przecie wła- 
śnie na pytania. Za 
wzorowe małżeństwo 
jesteśmy. Taka zgod - 
ność między nami, że 
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„robocie wskazówki ze- 
garowe, rozwalają osłony 
dla przewodów elektrycz- 
nych, tłuką żarówki itp. 
drobiazgi W każdą sobo- 
tę i niedzielę z godnym 
pożałowania zapałem. i 
Skutkiem czy to przez 
nieuwagę czy bezmyśl- 
ność, zakurzoną w ciągu 
tygodnia salę przędzalni 
doprowadzają do stanu 
pobojowiska. 

„Dzielnych'' 
zapytujemy, czy sądzą, 
że wyniki, takiej pracy 
przyczyniają się do szyb- 
szego wykonania planu 
produkcji i obniżki ko- 
sztów własnych? A dy- 
rekcjię ZPB im. Armii 
Ludowej prosimy o pô- 
informowanie. czy długo 
jeszcze zamierza tolero- 
wać wybryki sprzątaczy, 
którzy. zakładom ani 
chluby. ani pożytku chy- 
ba nie przynosza? 


(na podstawie ko- 
respondencji C. Stan- 
kiewicza z ZPB im. 

Armii Ludowej) 


sprzątaczy 


aż strach. Niech tyl- 
ko Pągowski zasłab - 
nie, to i ja od razu 
chora. Serce kocha- 
jące nie pozwala mi 
iść do fabryki, kiedy 
mój chłop poleguje... 


Sędzia: To jeszcze 
nie powód, żeby bez 
usprawiedliwienia 0- 
puszczać ciągle dni 
pracy... 

Pągowski: 
pliwie):o;;Ciągle, ciąg- 
le“. Najwyżej sześć 
razy na tydzień. A co 
do usprawiedliwienia, 
to nie'powiem: zaw- 
sze jedno z nas gania 
do zakładów, tak i tak 
mówi, do roboty nie 


(niecier- 


przy jdziemy apropos 
grypy... i — już. 

Sędzia: A orzeczenie 
lekarskie? Jeszcze a- 
ni razu nie zgłosili - 
ście zaświadczeń o nie- 
zdolności do pracy, 
choć tego od was 
żądano... 

Pągówska: Pewnie, 
proszę Wysokiej Spra- 
wiedliwości, że żąda- 
no. 'Ukarać by ich 
za to, biurokratów. 
Człowiekowi pracy na 
słowo nie wierzą. I w 
ogóle po co tu zaraz 
lekarz? Choroba wew- 
nętrzna, trudno ją po- 
znać. Najlepiej, pro- 
szę Sądu, człowiek sam 
sobie radzi: kielich w 


gardło, bańki na ple- 
cy i jak ręką odjął... 
Niestety, wyjaśnie ~ 
nia te nie wystarczyły, 
by obojgu bumelan- 
tom z ZPB im. Mar- 
chlewskiego „odjąć“ 
coś niecoś z.wyroku 
za łamanie dyscypliny 
pracy. Sądy u nas wi- 
dać oderwane od życia, 
skoro zgodne i wzoro- 
we małżeństwo nie- 
długo „jubileusz kar- 
ny* obchodzić będzie: 
po raz 6 zasiadając na 
ławie oskarżonych. 


(Na podstawie kore- 
spondencji Krystyny Pa- 
cholczyk), - 


Spudłowali 


Kiedy pewnej 
rej prządce z Zakła- 
dów im. PKWN wnu- 
czek niedawno powie- 
dział: babciu, ta z ©0- 
burzeniem zawołała: a 
idź-że ty, araci 
Jaka tam ja babcia! 
Za młodzieżówkę w 
naszej przędzalni od 
kilku miesięcy jestem! 


To nie jest żadna 
przechwałka, To jest 
po prostu tak zwana 
specyfika „brygady 
młodzieżowej“ w przę- 
dzałni ZPB im. PKWN, 
że coraz mniej w niej 
młodzieży, a coraz 
więcej osób, jak to się 
mówi, wiekowych. 
Racjonalizatorski po - 
mysł dyrekcji, organi- 
zacji partyjnej i ZMP. 
Po prostu — jajko Ko- 
lumba: pocóż kłopotać 


się c młode, świeże 
kadry. które — nie- 
szkolone 1 pozba- 
wione opieki — nie 


mogą się uporać z wy= 
konywaniem bazy i 
zawalają plan pow - 
stałej w czerwcu bry- 
gady młodzieżowej? O 
wiele łatwiej i wygod- 
niej było wstawić na 


Drogowskaz 


„— Jakeście tu do mnie trafili? 
— Cała wieś was palcem wytyka: nie wyko- 
naliście dotąd swoich zobowiązań wobec pań- 


stwa... 


sta- -. miejsce 


niedoszkolo - 
nych dziewcząt, zaa- 
wansowane prządki. 
Za jednym strzałem 
postanowiono ubić 
dwa zające: i zachować 
szyld _ „młodzieżowej 
brygady* i pomóc 
„młodzieżowej bryga- 
dzie“ wykonać stoją- 
ce przed nią zadania. 
Niewątpliwie intencje 
były zacne, chodziło 
o przyśpieszenie wy - 
konania zadań produk- 
cyjnych, ale... 
Niestety, zgodnie z 
przysłowiem, które 
mówi, że chłop strzela 


Jan Huszcza 


a Pan Bóg kule nosi 
— z pojedynczego 
strzału wyszło podwój- 
ne pudło: pseudobry - 
gada młodzieżowa na- 
dal leży „pod pla- 
nem“, przy czym — 
wbrew reklamowym 
intencjom kierownic- 
twa, organizacji par- 
tyjnej, a nade wszyst- 
ko ZMP — nie ucho- 
dzi bynajmniej za 
„brygadę  młodzieżo - 
wą“. 


(Na podstawie kore~ 
spondencji Henryka Gla- 
py). 


Dwaj rozmówcy 


Niedawno spotkałem w Piotrkowie 
dwóch z Łodzi.. Cóż za różnica, 
choć każdy miał czapkę na głowie, 
był może z tej samej ulicy! 


— Co w Łodzi, jakie nowiny? — 
żywo pierwszego pytam, 

— No. niby dymią kominy, 
lecz nic się nie dzieje i kwita... 


„Nuda, panie... 
w zaopałtzeniu są 


i tego... 


braki... 


Co też w tej Łodzi dobrego, 
wszystko jakieś nijakie... 


Chodnik na Żwirki krzywy... 
z wodą ciągłe trudności... 


Poszliśmy razem z 


„w wierszu 


Rozmówcy, 


Kazio, mój wnj nieszczęśliwy, 
łamanie odczuwa w kościach!... 


— Pan tylko tyle o Łodzi?... 


tym drugim.. 


Rośnie rurociąg — dobrodziej, 
na polach traktory i pługi! 


Mówimy o Planie i o tym, 

że co dzień lepsi włókniarze. 
Kielniom wtórują i młotom 

i miasto się przeobraża. 

Staje przy większej niż wczoraj 
krosien ilości — niejedna! 

Tej walki. troski, uporu 
pomieścić się nie đa.. 
jak tamten. przeminą. 


Innych przewaga i siła. 
Wielką idziemy rodziną, 4 
by naszą przy”złość była! 


obce, co nam przeszkadza, a nie 
ośmieszał i wyszydzał tego, co jest 
nowe, drogie i święte dla nas 
wszystkich. 

Jak wiadomo, twórczość saty- 
ryczna tego rodzaju znajduje się u 
nas jeszcze w powijakach. Nawet 
zakwalifikowana przez jury Festi- 
walu Sztuk Polskich komedia M. 
Domańskiego pt. „Milionowe jajko“ 
została bardzo ostro, bardzo kry- 
tycznie oceniona (recenzja Butryń- 
czuka w „Nowej Kulturze“). Tym 
bardziej dotyczy to sztuk, które w 
Festiwalu zostały odrzucone. Rzecz 
jasna, że— niewytrzymanie próby 
konkursu nie umniejsza samo przez 
się znaczenia przedsięwzięć w tej 
dziedzinie. Od trudnych pierw- 
szych kroków wiedzie droga do 
lepszych rezultatów. Jak wynika 
ze zmian, dokonanych w komedii 
Szeląga i Grodzieńskiej — autorzy 
chcą się widać bić a te rezultaty, 
nie lekceważą głosów opinii pu- 
blicznej, dążac do ideologicznego i 
artystycznego podniesienia jakości 
swej satyrycznej produkcji. 

Zmiany przeprowadzone w „Pap- 
skich“ spowodowały, iż oglądana ©- 
becnie komedia odbiega znacznie od 
przedstawień z początków grudnia. 
Odbiega — na korzyść sztuki. Postać 
Gosposi (w nowej obsadzie) już nie 
rysuje się jako satyra na awans 
społeczny: p odkiośiche została tym- 
czasowość jej służby m wsteczni- 
ków. odjęta została napugowatość 
w przyswajaniu sobie przez nią 
wiedzy. Trena Papska (również o 
innej obsadzie) przestała być kotur- 
nowa idiotką z nierrawdopodobne- 
go zdarzenia. Urealnia fo w pew- 
nym stopniu jei flirt z Wójcikiem. 
Stonowany akt IT komedii nie przy- 
pomina już tak bardzo domu wa- 
riatów (za kulisy został odstawiony 


amerykański fotoreporter, „prosty 
człowiek z twórczą inicjatywą“, 
Kulesza, już nie jest w tak raża- 


cym stopniu „balonem“ frywolnego 
zespołu „Gazety , Światecznej* itp.). 
Jeśli nas pamięć nie zawodzi 
włożyli również autorzy w usta Fe. 
liksiaka (akt III) kilka słów wyjaś- 
nienia. usprawiedliwiajacych nieco 
cudowną rolę Papskiej w odejściu 
jej małżonka z odpowiedzialnego, 
ministerialnego niemal stanowiska. 

Oczywiście, że w toku przedsta- 
wień trudno było zmienić rolę Wój- 
cika i postawić go w sytuacjach 
bardziej prawdopodobnych. Wiele do 
Życzenia pozostawia jeszcze postać 
Feliksiaka. Niewątpliwie. autorzy i 
te zagadnienia przemyśla i postara- 
Ją się  wyciaągnać odpowiednie 
wnioski na przyszłość. 

Pisząc jeszcze raz o przedsta- 
wieniu „w nowym układzie" — na- 
leży podkreślić wysiłek zespołu 
Teatru Małego, który z uwag kry- 
tycznych pod adresem sztuki i dla 
siebie również wyciągnął wnioski. _ 
Dlatego „obok  wyróżniającego się 
bezspornie w sztuce Papskiego (Ka- 
zimierz Pawłowski) — wysunęli się 
znacznie „do przodu* Kulesza (Je- 
rzy Darski) i Eugenia Papska (Le- 
na Wilczyńska). W lepszej sytuacji 
znaleźli się również — dzięki po- 


czynionym zmianom — i pozostali 
członkowie zespołu „Teatru Małe- 
go“. 

STEF. 


Co czytać? 


„KROPLE Z DRZEW LEŚ- 
NYCH“ — M. PRISZWIN. Są to 
— w piękną, realistyczną formę 
ujęte — wrażenia i bezpośrednie 
spostrzeżenia autora ze świata 
przyrody. Autor nazywa zbiorek 


„zwykłymi notatkami“ 
dzanymi „na kolanie”, przy © 
glądaniu najróżniejszych obra- 
zów przyrody: Celny język utwo-= 
ru sprawia, że czyta się je z du- 
żym zainteresowaniem. 

„WĘGRY LUDOWE“. Jest to 
bogato ilustrowany informator o 
przyrodzie Węgier. ich ustroju, 
i i gospođařezej,ą Spra- 
sjatowych i kultural- 
nych. o świetnym rozwoju tego 
kraju po wyzwoleniu spod pano- 
wania faszyzmu- Do książki do- 
łączona jest polityczna mapa 
Węgier. 

„DECYDUJĄCY KROK“ — B. 
KERBABAJEW. Najznakomitsza 
powieść tego autora o tematyce 
współczesnej. Kerbabajew zapo- 
czątkował turkmeńską radziecką 
literaturę piękną szeregiem 
utworów w dziedzinie poezji i 
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